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tego bowiem zależy regularny odbiór naszego 
tlisma.
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L w ów  dnia 8. października.
S e j m  m i r a w i k i  zbiorą mię togo roku 

Da ostatn i) sosję w swoim sześcioletnim okrosio. 
Sesja, ta  będzie bardziej ożywioną, niż zrazu są­
dzono, z powodu przygotowywanych przoz mniej­
szość czeską wniosków o r.form io ustawy wybor­
czej i zaprowadzaniu Rad powiatowych. P isrw - 
»zynj z tych wniosków, którngo szczegóły nie są 
jeszcze znaae, spodziewają się Czesi zyskać więk­
szą liczbę mandatów sejm owjeb, podczas gdy 
ustanowienie Rad powiatowych dałoby im sposo­
bność do rozwinięcia rządów autonomicznych 
bodaj w zakresie powiatu, skoro od autonomii 
krajowej usuwają ich Niemcy z taką zawziętością. 
Nadto sojm morawski załatwić ma sprawę zacią­
gnięcia potyczki krajewoj 10 milionów zł., ure­
gulować płacę nauczycioli ludowych i załatwić 
kilka spraw drobaiojszyeb.

Część m ł o d o c z o c h ó w ,  niozadowolena 
z Narodnich Listów , zamierza tałożyć w Pradze 
drugi dziennik. Mimo szalonych wysileń młodo- 
czeohów, zwyciężyli znowu staroczesi w wybo­
rach gm innych w Mladym Bolesławiu najzupeł­
niej, i burmistrzem po raz już szósty wybrany 
został znany dep. dr. Mattusz.

Naczelnicy gmin w S a l c b u r e k i o m  
odbyli wiec, na którym uchwalono między inne- 
mi petycje do eejssu w sprawaeh dzikiego zwie­
rza, trzebienia lasów serwitutowych itp., tudzież 
Względom zaprowadzenia konsensów na zawiera­
nie małżeństw.

Donoszą z Z a g r z e b i a ,  ie  między orga­
nami opozycji, tj. stronnictw a prawa czyli S tar­
ow icza i etronnictwa „niezawisłych", HrcatsAą 
i Obgorem, przyszło do zaciętej polem iki; obie 
frakcje nawzajem sobie wytykają winę niepo­
myślnego położenia. Ęozsrożony tern Barczic, 
Wystąpił ze stronnictwa prawa, potępił obie frak­
cje, i oświadeaył, że obie uznaje za szkodliwe dla 
kraju i że do żadnego odtąd stronnictw a nis 
Wejdzie, dopśki się wszystkie żywioły patrioty­
czne nie zjednoczą pod chorągwią n zawisłości 
Kroarji i zespolenia wszystkich boi różnicy Sło­
wian południowych. W rażenie tego pisma Barozi- 
ca ma być ogromne.

Kijewlanin donosi, że na R u s i tj. w gub. 
Wołyńskiej, podolskiej i kijowskiej mnóstwo m a­
jątków ziemskich zmieni teraz właścicieli. Sprze­
dający należą przewanie do kategorji osób, które 
nabywały majątki na ułatwionych warunkach 
(tj. dijatele rosyjsey).

W edług przodstawienego do zatwiordzonia 
władz centralnych projektu utworzenia w mia­
stach K r ó l o s f c w a  P o l s k i e g o  k a s  p o ­
ż y c z k o w y c h  i o s z c z ę d n o ś c i ,  spodzie­
wać się należy utworzenia instytueyj tego sa­
mego typu, co kasy, założone dla ludności wiej­
skiej, a urządzono według ustawy z d. 20. lutego 
1884' r. Zarząd powierzony zostanie prawdopo­
dobnie administracji m iasta w osobie burm istrza 
lub prezydenta, ławnika i kasjera. Fundusz za­
k ładow y utworzony zostanie z kapitałów zapaso­
wych, dotychczas przynoszących dochód 4 /o,
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oraz z funduszów nietykalnych, posiadanych przez 
znaczną mniejszość m iast a oprocentowanych 
na 3% .

Ghraidanin dowiaduje się, że petersburska 
stalownia Putiłowa zawarła z francuskim inży- 
uioram Gonetem, według systemu którego rząd 
francuski ekwipuje swoją artylerję, układ wzglę­
dem dostawy l a w e t  a r m a t n i c h .

Rosyjskie ministerstwo spraw wewnętrznych 
zajęto jes t pracami przygotowawezemi do wpro­
wadzenia w życie nowej u s t a w y  o n a c z o l ­
n i k a c h  z i e m s k i c h .  W r. b. ustawa wprowa­
dzoną będzie w 6 guberniach cesarstwa, w roku 
przyszłym w ośmiu i t. d. co roku, aż roforma 
obejmie wszystkie gubernie. Znający stosunki 
prowincjonalne twierdzą na podstawie tego, na 
co patrzyli przez szereg lat, że bardzo trudno 
jes t wynalezienio stosownej liczby kandydatów 
na posady naczolników. W ymagania co do uzdol­
nienia umysłowego i majątkowego, a następnie 
co do pochodzenia (naczolnikiem ma być tylko 
szlachcic), u trudniają wielce całą pracę. Szlachta 
zamożniejsza, ożyli posiadająca warunek mająt­
kowy, nio mieszka na wsi, albo nie odpowiada 
wymaganiom co do uzdolnienia umysłowego ; «i 
zaowu, którzy z wykształcenia mogliby zająć po­
sady, nio posiadają warunków majątkowych, a posad 
naczelników ziemskieh ma być po kilka w każdej 
guberuii. Gubernatorzy i marszsłkowio szlachty, 
mający wybrać ludzi, odpowiadającyoh wymaga­
niom, są w prawdziwym kłopocie. W dodatku, 
zapewnione w etacie naczelników parę tysięcy 
rubli rosznio, nio zachęca majętniojszej szlachty, 
mieszkającej zdała od swych majątków, do osia­
dania na prowincji; bogata znś szlachta miejsco­
wa nio myśli o ubieganiu się o te posady, po­
nieważ, jej zdaniem, owe parę tysięoy rubli nie 
są doitatecznem  wynagrodzeniom za trndy i p ra­
cę, jaka spada na głowę naczelnika.

P o s o l s t w o  z a n z i b a r s k i e  uda się 
z Niemiec do W iednia, Paryża i Londynu, i do­
piero z powrotem Hamburg złoży dary ks. 
Bismarkowi w Friedrichsruhe.

Nowy b a n k  n i e m i e c k o - a z j a t y c k i  
dla popierania handlu Niemiec został już w Szan- 
gai otwartym. Kapitał wynosi 5 milionów marek.

Instygująea obecnie ciągle przociw Rosji 
Kreutttg. podaje pogłoskę, jakoby z Londynu 
nadchodzącą, że R o a j a z całą forsą zbroi się 
na g r a n i c y  a r m e ń s k i e j ,  że na południa 
Kaukazu stoi już 70.000 wojska rosyjskiego a
20.000 może każdej chwili przekroczyć granicę.

Z Paryża donoszą: Wkrótce mają być ukoń­
czone rokowania, toczące się od kilku lat po­
między m inistorstwami wojny a marynarki eo do 
o b r o n y  w y b r z e ż y .  Według Gaulois wszyst­
kie forty wybrzeży preojść mają pod zarząd m a­
rynarki, która obejmie ich obronę i wprowadzi 
do nich załogi wojska marynarskiogo.

K o n  g r o s  w y c h o w a n i a  p u b l i c z n e ­
g o  uchwalił liczne rezolucje w duchu wolności, 
przedmiotowości i wszechstronności nauki. Czto- 
ry czynniki powinny mieć równy głos w spra­
wach wychowania: gmina, państwo, nauczycielu 
i rodzice. Kongres oświadczył się za szkołami 
wspólnomi dla chłopców i dziewcząt, jak w Ame­
ryce. P a n i  S z o 1 i g a-L  Owy  przedstawiła ty ­
ranię pod względem wychowania w „ r o s y j s k i e j  
P o l s c e "  —  za rozmowę w ojczystym języku 
wypędza rząd ze szkoły, ogranicza liczbę uczniów, 
stawia wszelkio przeszkody szerzeniu oświaty; 
Rosja nie dopuści, żeby tam program kongresu 
został zastosowany, tylko prywatna, domowa, ta ­
jem na nauka jes t tam  zdrową, lecz wymaga wiel­
kich kosztór, ofiar, odwagi, narażoną jest na 
prześladowania. .■

upłynął; miało się ich 20 zgłosić, przeważnie 
ludzie całkiem nieznani. Laguerre przywiózł 
z Londynu odezwę Boulangora do jego stronni­
ków, aby przy wyborach ściślejszych wszędzie 
ewentualnie popierali monarchistów przociw re­
publikanom. Analogiczną wskazówkę hr. Paryża 
na korzyść bulanżystów przywiózł hr. Bocher; 
w tym atoli względzie coraz większa scysja 
objawia się w obozie rojalistów. R ezultat wybo­
rów wywrze zdaje się stanowczy wpływ ma 
ugrupowanie się stronnictw. Coraz powszech­
niejszą staje się propaganda sójaszu konserwa­
tystów z umiarkowanymi republikanami, zwła­
szcza z tą ich grupą, na której czele stoją Say, 
Ribot i Germain.

Uderza fakt, że 610 R o s j a n  otrzymało 
nagrody z w y s t a w y  p a f  y z k i  e j, podczas 
gdy utwory mężów najgenialniejszych, którzy eą 
znani jako przeciwnicy Rosji, pominięto-

Term in zgłaszania się nowych kandydatów 
we Francji, możliwego przy w y b o r a c h  ś c i ­
ś l e j s z y c h ,  które się w niedzielę odbędą, już

Z B e l g r a d u  donoszą: Pierwszy en tu ­
zjazm przominął i miasto poczyna się uspakajać. 
Z wielu stron zarzucają N atalii; że nie ma słu­
szności. Milan wywiera wpływ na rejenoję, gro­
żąc, że w danym razie, stosownie do układów, 
sam obejmie re jen cję , z drugioj strony Persiani 
czyni wszystko, ażoby Natalię zachęcić do oporu.

Król A leksander doniósł m atce , iż po­
stępowanie jego zależy wyłącznie od poleceń 
ojca. Król odbywa swobodne przechadzki. N ie­
przejednany upór królowej Natalii zraża nawet 
jej przyjaciół. Doputowani grożą, iż jeżeli królo­
wa nie przyjmie stawianych jej warunków, wów- 
ozas oni przedłożą skupczynie projekt uetawy, 
zabraniający Natalii pobytu w Belgradzie. Wszy­
scy szefowie radykałów są oburzeni. Twierdzą 
oni, że interoaa tronu i dynastji wymagają nie 
dopuścić, aby sprawa ta  zagroziła spokojowi i 
porządkowi wow nętrznem u, oraz aby zachwiała 
powagę władzy.

A rtykuł Frmdblltu o ehąci Porty uznania 
ka. F e r d y n a n d a  pow tórzyła. Nordd. AUg. Zig 
na czele swego przeglądu politycznogo, co wobec 
znanogo szorstkiego występywania tej gazety 
przoeiw ks. Ferdynandowi za fakt wiele znaczą­
cy uważają. Niemniej też niezawisłe pisma ber­
lińskie uważają, ie  rząd nićmieeki bardziej już 
sprzyja uznaniu ks. Ferdynanda. W Berlinie ro­
zeszła się nawet pogłoska, że skutkiem nowego 
zwrotu w kwestji bułgarskiej, ear stanowczo zar 
niechał lodróży do Berlina. Wszelako nie ma 
dotąd żadnej oznaki, iżby Porta już jaką akcję 
dyplomatyczną w taj sprawie podjęła.

B ułgarski m inister oświaty Ź i i wk ó w wy­
jechał do Paryża. Książę na przedstawienie mi­
n istra  sprawiedliwości ułaakdwK byłych m ini­
strów R a d o  s ł a w o  wa  i I w a n c s o w a ,  skaza­
nych na 10 dni więzienia.

Wojska Ssakira baszy zajęły już i Sfakię, 
ostatni punkt schronienia powstańców k r a ­
t ę  ń  s k i c h, i to bez boju. Przcwódzcy uciekli 
na morzo i odpłynęli czekającym na nich okrę­
tem. Szakir basza kazał im ułatwić ucieczkę, 
gdyż schwytanych muaianoby oddać pod sąd 
wojenny i surowo skazać, coby wywołało in ter­
wencję dyplomatów.

i na Litwie i
Pism a rosyjskie podają ustępy z ogłoszone 

go w oddzielnej broszurze sprawozdania członka 
Rady banku szlacheckiego, S. M. Nekludowa, 
który z polecenia togoż banku dokonywał lustra­
cji obciążonych pożyezkanii bankowsmi dóbr 
ziemskich, znajdujących się w wielu guberniach 
zachodnich, a między tern w gubernii wileńskiej, 
kowieńskiej, grodzieńskiej, wołyńskiej i mińskiej. 
Ze sprawozdania tego okazuje ię, że rząd ro­
syjski, dążąc w tych guberniach machiawelisty-

cznis do wyparcia żywiołu polskiego rolniczego 
przez żywioł rosyjski, celu swogo wcale nie do­
piął, i że gubernie te  stają  się coraz bardziej 
polem wyzyskiwań żydowskich, przeciw którym 
osiadły od wioków na roli żywioł polski okazy­
wał się znacznie odporniejszym, niż warstwa na­
pływowa awanturników rosyjskich najrozmaitszej 
■orty. Rząd rosyjski, jak  wiadomo, rozsprzedał 
tam znaozną przestrzeń gruntów na bardzo do­
godnych warunkach rosyjskim urzędnikom i wy­
dano Burowe prawa, wzbraniające żydom nistylko 
nabywania, lecz nawet dzierżawienia ziemi. Oka­
zuje się jednak, żo ani jednego, ani drugiego 
celu ni# dopięto, bo nowi niby to rolnicy rosyj­
scy po większej części nie m ieszkają sam i w 
swoich m ajątkach, lecz oddają je  żydom w aren­
dę, i to roznmie się za pośrednictwem  podsta­
wionych osób. Tak więc uietylko sami są wyzy­
skiwani i tracą majątki, lecz, eo gorsza, oddają 
lud wiejski na pastwę spekulacji żydowskiej, n is 
użyczając mu już tej obrony, jaką byli dla niego 
dawniejsi właściciele polscy, którzy osobiście na 
wsi gospodarowali.

„Cokolwiekby się napisało, cokolwiekby się 
mówiło o oksploatacji iydowskioj — pisze p. Ne- 
kludow —  będzie to zaledwie atomem tego, co 
obserwator zauważy na miejscu. Jeśli południo­
wy Wschód Rosji znosił niegdyś jarzmo mongol­
skie, to północny i południowy Zaehód jęczy 
obecnie pod jarzmem żydowskiem. Różnica tych 
sytuaeyj pologa na tom, że jarzmo żydowskie 
je s t boz porównania gorszem pod względem eko­
nomicznym, aniżeli było jarzmo mongolskie. Ta- 
tarzy wymagali haraczu, ale wypłacającym się 
pozwolili spokojnie pracować nad rozwojem swo­
jego dobrobytu: tu zaś dzieje się inaczej: hara­
czu nie pobierają, lecz wyciekają wszystkie ma- 
terjalne soki z ludności, nie cofając się przed 
żadnomi, choćby najbardziej demoralizująesmi 
środkami. Nis potrzeba być żydożercą, aby się 
wzdrygnąć na myśl o tej roli, jaką ofl óywa 
miejscowa ludność wobec wszystko pochłaniają­
cej siły żydów. f

„Cały handel, zaezynając od i .  kopiejki,, a 
kończąc na milionach ru b li, znajduje się w łę ­
kach żydów; przyjedźcie do najgiuchizpgd*za- 
kątka Polesia, gdzie n is  ma bliłszyeh-śąąiądztw  
jak o 60 wiorst, mimo to znajdziecie tam ..kar­
czmę, a w niej żyda. Robotnika do folwarku bez 
pośrednictwa żyda nająć niepodobna. Byłem 
świadkiem, jak  właścioiel wsi ofiarował najem ni­
kom po 45 kop. na dobę i nikt do roboty nie 
poszedł, a na drugi dzień żyd faktor dostarezył 
potrzebną ilość ludzi po 85 kop. dziennie. Jedna 
godzina spędzona na Pińskim  kanale daj'e mo­
żność zauważyć, że wszystkio leśne bogactwa Po­
lesia idą do Królewca i dalej, za pośrednictwem 
żydów, przyczem cały zysk z przedsiębiorstwa 
dostaje się w żydowskie ręce; miejscowa zaś lu­
dność, spełniając ciężką pracę robotnika, otrzy­
muje tak nędzny zarobek, że stopniowo dąży do 
ruiny.

„W tym kraju nie m a podobieństwa sprze­
dać puda zboża, kopy siana, sztuki drzewa, bez 
pośrednictwa żyda. Słowem — żydzi są zarazą 
całego kraju.

„Korzyści z wszelkiego pośrednictwa, s ta ­
nowiące stratę  miejscowej ludności, nio zadawal- 
n iają jednak żydów; kontrabanda, kradzież, o- 
szutwo na wadze i mierze, handlowanie kradzio- 
nemi rzeczami, potajemne gorzelnictwo, zanie­
czyszczanie różnemi przymieszkami zboża, prze­
znaczonego na eksport, wykręty, w celu obejścia 
praw obowiązujących — wszystko te  praktykują 
żydzi na szeroką skalę, miojscowa zaś ludność, 
czując swoją bezsilność wobee to rtu r żydowskich, 
z cierpliwością, godną lepszej sprawy, bez sze­
m rania znosi tę plagę egipską.

„Próby pomszczenia nielitościwego ucisku, 
które przejawiały się w tym kraju w postaei bar­
barzyńskiego samorządu, nazywanego w swoim 
czasie żydowskiemi zaburzeniami (judenheeą) 
surowo potępione zostały przez prawo, nie mniej 
przeto nie zdziwi mnie, jeśli ludność miejscowa, 
nie mogąc udźwignąć ekonomicznego jarzm a ży­

dowskiego i nio znajdując opieki prawa, urządzi 
berdyczowskie wieczory, lub noc rówieńską..."

Now. Wr. przytoczywszy powyższą cytatę 
z broszury p. Nekludowa, kończy: „Wymowna 
ta stronnica nie potrzebuje komentarzy. Mężna 
tu dodać to tylko, że mąż stanu, który potrafi 
wybawić ten kraj z pod jarzm a żydowskiego, 
zasłuży ua wieczny szacunek narodu i zaliczony 
zostanie do najsławniejszych ludzi w państw ie."

Pokazuje się z tego sprawozdania, że żydzi, 
nie ustając w swych wyzyskiwaniach, lecz ow­
szem potęgując je  coraz bardziej, pracują sami 
naj u silniej, ażeby na różnych punktach wywo­
ływać objawy jaskrawego antysemityzmu.

Pisarze gminni.
Nowy projekt de ustawy o pisarzach gm in­

nych został już przez W ydział krajowy jako prze­
dłożenia dla najbliższego sejmu ułożonym.

Projekt ten postanawia, że pis3rz»m gmin­
nym może być tylko ten, który się w ykaże: 1) 
obywatelstwem austrjackiom ; 2) świadectwem 
nienagannego życia wydanem przez zwierzchność 
gminną miejsca zamieszkania; 8) znajomością 
języków krajowych, używanych w gminie, w któ­
rej jako pisarz ma urzędować; 4) ukończonym 
wiekiem co najmniej la t 24 ; 5) świadectwem 
uzdolnienia, wydanem przem irzez komisje egza­
m inacyjne do egzaminowania kandydatów na pi- 
sarzów gm innych ustanowionych.

Co się tyczy zakresu i treści wiadomośei, 
z jakich egzaminowani mają być kandydaci, roz- 
slrzygająoem jest zasadnicze orzeczenie, w pro- 
jokcio zawarte, a powiadające, że kandydat po­
winien złożyć przed komisją dowody znajomości 
ustaw i przepisów, odnoszących się do całego za- 
krosu działania zwierzchności gm innych tak wła- 
snogo, jako też poruczonugo, oraz znajomości ma­
nipulacji urzędowej i kasowej.

Go do składu i urzędowania komisji egza­
minacyjnych projokt zawiora następujące posta­
now ienia: Komisja egzaminacyjna dla kandyda­
tów na pisarzy gminnych zasiada we Lwowie, 
Krakowie, Tarnowie, Przemyślu, Stanisławowie 
1 Tarnopolu, pod przewodnictwem urzędnika po­
litycznego, wyznaczonego przez c. k. nam iestni­
ctwo. W skład każdoj komisji wejdzie 4 człon­
ków z głosem stanowczym, z których 2 wyzna­
cza W ydział krajowy, a 2 c. k . nam iestnik. 
Oprócz tego przydzieli każdej z tych komisji 
W ydział krajowy urzędnika rachunkowego, zaś
c. k. namiestnictwo urzędnika podatkowego, któ­
rzy obaj występować będą w charakterze komi­
sarzy egzaminacyjnych, każdy w swoim fhcliu, 
wszelako tylko z głosem doradczym. Każda ż  ko­
misji odbywać będzie egzamina dwa razy do ro­
ku, w dniach na ten  eel publicznie ogłoszonych.

Osobne rozporządzenie wydane przez e. k. 
namiestnictwo w porozumieniu z W ydziałem kra­
jowym określi bliższe szczegóły co do przyjmo­
wania zgłoszeń kandydatów, co do przedmiotów 
egzaminacyjnych, sposobu egzaminowania i kla­
syfikowania oraz wydawania im świadectw.

Pisarz gminny obowiązany będzie, przed 
objęciem urzędu, złożyć w miejsce przysięgi, 
przyrzeczenia w ręce naczelnika władzy powia­
towej w obecności delegata powiatowego i dele­
gatów Rady gm innej.

Do zupełnego przeprowadzenia ustawy w 
gm inach wiejskich naznacza projekt term in trzech­
le tn i; o ileby jednak znalazły się osoby odpo­
wiednio ukwaliflkowane, może W ydział krajowy 
w porozumieniu z c. k. namiestnictwem, ustano­
wić wcześniej pisarzy gminnych w szczególnych 
gminach. W reszeie, aby polepszyć m aterialne 
stanowisko pisarzy gminnych, wypowiedzianą zo­
stała w projekcie zasada, że za zezwoleniem 
Rady gm innej, pisarz może objąć obowiązki 
przełożonego obszaru dworskiego w sąsiednich 
dobrach.

CZY PAMIĘTASZ?
O B R A Z E K

• Ę i l z f  O r z e s z k o w ą ,

( D o k o ń c z e n i e )

Na głębszem, dalekiem, ciem&em niebie zi­
mowani świecił księżyc, jak krąg białego opłatka, 
przygasły i smutny, bo blask jego tłumiły olśnie­
wające światła gazowo, szoregami, gromadami, 
girlandami palące się na ogromnym, od śniegu 
białym placu ogromnego miasta. Po białym śnie­
gu, w olśniowającom świetle pomykają i w różue 
strony krzyżują s ję tysiące punktów czarnych, wo­
bec ogromu placu drobnych, a szybkieb, cichych, 
dzwoniących tylko brzękami uprzęży. To rój sa­
nek, rozwożących tłum ludzi od rozwartych na 
oścież i w łunie świateł stojących wrót teatru.

Tak, jak inni. był dziś w teatrze, słuchał 
opory, widział wszystkich i w antraktach, z rę­
ką z gracją o fotel opartą pokazywał sie wszyst­
kim. P o te m , wskoczył sanki, zagrzebał się w 
futrach ; na  stangreta zaw ołał: „Prędko 1"

Szybko, równo, z wdziękiem kołysząc się w 
obie strony, pobiegł rysak przez plac i ulice, a 
pan jogo, na zgrabnych saniach posiewał tak 
szeroko, ie  z ust mu jak z komina buchała pa­
ra i mgłą wilgotną skrapiała puszyste futro.

Poziowając, wszedł do mieszkania swego, 
a lokajowi, do majestatycznego automatu podo­
bnemu, rozkazawszy, aby herbatę mu przyrządził, 
rzucił się na otomanę turecką m aterją obitą i — 
westchnął. Były tam dokoła niego śliczne sprzę­
ty, obrazy, lampy, draperje, zwierciadła, kobier­
ce, wszystko słowem co do komfortu, szyku i 
mody należy. A partam ent, co się zowie świetny 
i pusty, w tern znaczoniu, że prócz tego m ajesta­
tycznego automatu, który pana swego obsługiwał, 
żywa dusza w nim nie mieszkała. Pan aparta­
m entu beziennym  był, dla różnych powodów.

Był czas, że chciał ożenić się, byle tylko rozu­
mnie, dobrze. Ale bogata panna z jednego św ia­
ta, o którą się starał, odmówiła aiu; zaś, z wy­
soko zestosunkowaną panną z drugiego świata, 
która stara ła  się o niego, sam żenić się nie 
chciał. Już, już miał zdecydować się na to, bo 
partja była (z racji stosunków owych) wyśmie­
nitą, lecz naglb ogarnęły go jakieś, niejasne dla 
niego samego wahania Bię, skrupuły, którym 
uległ. Rozumiał dobrze, że były to głupstwa, 
jednak ich natarczywym, choć bełkotliwym na­
mowom uległ, nie ożenił się i tak już zostsło 
ua zawsze.

Po świetnym i jasno oświetlonym aparta­
mencie chodząc, oczy miał zaowu szklane, koń­
ce wąsa w zębach gryzł i kilka razy zamruczał: 
„Niech czart weźmie takie życie 1" Ozuł się więc 
z życia niezadowolonym! No proszę! po takich 
trudach, mozołach, zabiegach, przy takich sto­
sunkach, honorach, dochodach, czuć się z życia 
niezadowolonym! Dziwnie! dziwnie!

Nagle do biurka podszedł, w białe, pulchne, 
białemi jak  kość słoniowa paznogoiami ozdobione 
palce wziął list nierozpieczętowauy, oczy mu bły­
snęły, uśm iechnął się. „Od Anulki 1 Jak  Boga 
kocham, od A nulki! Tak dawno nie pisała, my­
ślałem, że i nigdy już nie napisze. Aż ot, przy­
pomniała sobie znowu... Rad jestem , bardzo rad!"

Ta ADulka była siostrą jego, mieszkającą 
kędyś w głuchym z&kącie, pod białowieską pusz­
czą, w niewielkiej, porodzicielskiej wiosce. A kie­
dy ich rodzice obojga umarli, był ou już w po­
łowie świetnej swojej karjery i do siostry napi- 
■eł: „Bierz sobie wszystko. Dla ciebie i twoich 
dzieci to los i szczęście, a dla mnie głupstwo, 
na które plunąć tylko warto*. Nie prosiła go też 
nigdy o nio i czasem w listach dobroczyńcą swo­
im nazywała. Od la t 20 przeszło nie widywali 
się w cale; ona do niego pisywała rzadko, on od­
pisywał zwięźle, albo i nie odpisywał w cale ; 
przechodziły miesiące, czasem lata, w których 
ani razn na myśl mu ona nie przyszła. Jednak  
teraz, gdy na kopercie listu pismo jej poznał, 
rad był, bardzo rad, a  gdy kopertę otwierał, 
nśmieohał się i zmarszczki znikły mu z czoła.

Przy biurku siedząc, profilem de oświetlającoj je 
lampy zwrócony, pierwszą połowę listu  szybko 
przebiegł wzrokiem, ale drugą czytał daleko po- 
wolniej i dłużej. Jednak, treść jej nie wymagała 
wcale głębokich rozwag i koaabinacyj. ,C ty  pa­
miętasz pisała mieszkanka dalekiego wiejskie­
go dworku —- jak  tatko wieczorami długie roz­
mowy prowadził z ekonomem, a my, małemi 
dziećmi jeszcze będąc, z kątka pokoju patrza- 
liśmy na poruszający się śród ściany eień jego 
wielkich wąsów i jak to nąs baw iło? tfa łe  bo 
rzeczy wystarczały nam wówczas do szczęścia. 
Ozy pamiętasz, kiedy po raz pierwszy rodzice 
zawieźli nas w głąb puszczy, do leśniczówki 
w odwidziny jadąc, jaką radością napełniła nas 
wyprawa? W lośniczówce tej bywam niekiedy 
i teraz; nic się tam nie zmieniło. Sosny takie 
same wyprostowane i niebotyczne, jak były pod­
ówczas, i paprocie takie wysoki# jak  te, w któ­
rych zabłądziliśmy wtedy tak doskonale, że ro­
dzice z pomocą innych osób, przez parę godzin 
nas szukali. Nic dziwnogo, schowaliśmy się w 
tych paprociach z głowami i szliśmy, a szliśmy 
wciąż naprzód, ciekawi co będzie dalej. J a  lęka­
łam się wprawdzie rozbójników i dzikich zwio- 
rząt, lecz tyś zapewniał, że mnie obronisz i to 
mnie uspakajało zupełnie. A rodzica nasi, zamiast 
gniewać się, żeśmy im taki niepokój sprawili, 
z wielkiej radości, że zgnba się znalazła, cało­
wali nas i ściskali d łu g o ; że zaś ta podróż pe 
paprociowej gęstwinie nas zmęczyła, tatko ciebie, 
a mama mnie, na rękae^i do leśniczówki zanie­
śli. Gzy pamiętasz ty to, W łądysiu ? A szum pa­
szczy pamiętasz, w który nieraz na samotnych 
przechadzkach wsłuchiwaliśmy się godzinami, gdy 
byliśmy ju ż :  ty dorastającym chłopcem, a ja  
dużo podrosłą dziewczynką ? A ponieważ już mó­
wię o drzawach, czy pamiętasz te trzy stare, 
rozłożyste klony, pod któromi w lecio jadaliśm y 
zazwyczaj śniadanie i podwieczorki, i jak na pod­
wieczorki dawano nam chleb z miodem i  jak  ty 
ten przysmak lubiłeś ? Tak dalece go lubiłeś, że 
ja, choć łakoma, oddawałam ci ezęsto połowę 
swojej porcji, a tyś za to biegał do leszczyno­
wego lasku po orzechy, które były znowu na­

m iętnością moją. Pam iętasz ? Klomby to coraz 
starsze, rozłożystsze, stoją i teraz tam, gdzie 
stały, miód jak i dawniej jes t w pasiece i są 
orzechy w leszczynowym lasku, tylko ciebie W ła- 
dysiu nio ma tu  już nigdy, nigdy..,“

Do tego miejsea doczytawszy, wzrok prze­
niósł ku górze kartki i ze szozególnemi uśmie­
chami, które mu to błyskały, to gasły ua ustach 
i w oczach, po raz drugi to samo przeczytał. 
Potem, odwrócił kartkę, na której miękka dusza 
kobieca, w jakiś cichy wieczór zimowy wspomnie­
niami poranku życia rozrzewniona, pisała d a le j:

— Oey pamiętasz nasz pokój dziecinny, 
nieduży, z biolonemi ścianami i oknem wyoho- 
dzącem na ogródek, w którym mama siała różne 
lecznicze zioła, także pachnące? bo nasza mama 
była lekarką całej biednej okolicznej ludności 
i z kilka wsi dokoła ludzie schodzili się do niej 
pe ratunek dla swoich cierpień, często niewa­
żnych, ale dokuczliwych, i którym ona zaradzać 
umiała. Pam iętasz mamę, cierpliwie i długo roz­
mawiającą z babami wiejskiemi o ich dolegli­
wościach i biedach, albo pojącą ziołami biedne 
blade dzisci? W naszym zaś dziecinnym po­
koju wyhodowały aię i wyrosły z kolei moje 
dzieei: S taś i Julcia, a teraz jes t on moją i 
J u lc i ' sypialnią. Ściany w nim tak jak dawniej 
białe i okno wychodzi na ogródek, w którym ja  
z kolei sieję ezomber, ślaz i m elissę ; niedawno 
nawet znalazłam gdzieś na strychu twojego nie­
gdyś drewnianego konia i oczyściwszy go s ta ­
rannie, w kącie pokoju postawiłam. Pam iątka 
po tobie... bo choć wprawdzie żyjesz, ale nie 
dla nas, nie dla nas..."

Tu czytający ręce z listem  opuścił na ko­
lana i w przestrzeń wpatrzony, głową w strząsał. 
Do pokoju wszedł majestatyczny autom at i cicho 
po puszystym kobiercu stąpając, wniósł na sre- 
brzonoj ciężkiej tacy herbatę z mnóstwem przy- 
borów i dodatków, a postawiwszy ją  na stole, 
o przyniesieniu jej zniżonym głosem panu swo­
jem u oznajmił. Ale pan ani go widział, ani sły­
szał i czytał dalej.

—  A starą  nianię naszą, Kasię Hołnbowę, 
czy pam iętasz? Jakie ona m iała różne zabawne,

a jak  tatko utrzymywał, m ądre przypowiastki 
i przysłowia, a ręce takie ciemne, grube, z wę- 
złowatemi palcami, któremi przecież tak staran­
nie i delikatnie ubierała nas, czesała, głaskała, 
gdy cokolwiek nam  dolegało, do ust przykładała 
przysmaczki, kiedyśmy się rozkaprysili i samem 
głaskaniem pocieszyć nie dawali. Złote miała 
serca i bardzo nas kochała ta  prosta chłopka. 
W ypiastowała też potem Stasia i Julcię i do 
końca życia przebyła u nas, w tym pokoiku, 
w którym to, pamiętasz, dawniej jabłka na zimę 
chowano i którego okno na gaik brzozowy wy­
chodzi. Ale ty, naturalnie, nie wiesz o tum, że 
Hołubowa już nie żyje. Frzed rokiera zmarła, a 
w chorobie ciągle ciebie wspominała. Na kilka 
minut przed śm iercią mówiła jeszcze: „Gzy 
Władyś nie p isał?  pojeehał on od nas. Niech 
nim Najświętsza P anna opiekuje się i niech je­
go Pan Bóg błogosławi". Wiem, mój W ładysiu, 
że to błogosławieństwo starej naszej niani nie 
obchodzi cię wcale, jednak posyłam ci je  i niech 
będzie ono z tobą i nad tobą. Pocbowaliśmy ją  
na tym cm entarzu co to, pam iętasz ? pod sosno­
wym berkiem, nad mokrą łąką, krzyżykami ste r­
czy i na którym też rodzice nasi są pochowani. 
Ale ty na tej mogiłce, pod którą Hołubowa n a ­
sza po trudach poniesionych około nas i dla nas 
spoczywa, zapewne n is będziesz nigdy..."

Znowu opuścił lis t na  kolana, zamyślił się, 
a każdy z tych, którzy go widywali w biurze, 
w klubie, w teatrze i u cyganek, ujrzawszy go 
teraz, byłby zdziwionym niezmiernie. Plecy miał 
przygarbione, głowę naprzód podaną, oczy przy­
gasłe i nieruchome, na czole mnóstwo zmarszczek, 
wyglądał staro, staro... Po kilku m inutach list nie- 
doczytany na skraju biurka leżał, on zaś sam pisał.

— „O wszystkiem ja  zapomniał, moja A- 
nulko, a jednakowoż wszystkie pamiętam i trzy­
małbym pari, że nikt nie zrozumie, jakim spo­
sobem tak być może. Ale człowiek, choć z tęgą 
głową, to takie stworzenie, któremu nie tylko 
wszystko, ale nawet samego siebie zrozumieć 
trudno. Teraz, zdaje mi się, żem już siebie zro­
zumiał. Ktościś wcale nie głupi wymyślił wyraz : 
swoje. Dopóki ja  ciągle naprzód szedł i m yślał:
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Z lwowskiej Rady miejskiej.
Wczorajsze posiedzenie odbyło się pod prze­

wodnictwem p. Mochnackiego, który podał do wia­
domości Rady, i i  dowiedziawszy się o wyjaździe 
ka. W iirttemberskiego, chciał zaprosić radnych ee- 
lem  gremialnego pożegnania o stępującego ko­
m enderującego. E s. Wtii wtemberski dowiedziawszy 
się jednak  o tern, prosił, ażeby zaniechano tegoż, 
gdyż wyprowadził się jnż z zajmowanego dotych­
czas pomieszkania i nie miałby gdzie Bady przy- 
ąć. Przy tej sposobności wyraził książę podzię­
kowanie Badzie miejskiej za miły stosunek, jaki 
stn iał przez cały czas jego bytnośei we Lwo­

wie między reprezentacją a wojskowością. Uchwa­
lono wysłać do Graeu do ks. "Wtittemberskiego 
pismo dziękczynne.

Badny p. Niemczynowski postawił następu­
jący wniosek nagły, który przyjęto bez dyskusji: 
.W nieść jak  najprędzej przedstawienie do Sejmu 
krajowego w sprawie ustawy szkolnej z dnia 1. 
stycznia 1889. r., która to ustawa w §. 8. ukró­
ciła dotychczasowe prawa .co do mianowania, 
czyli dawania prezenty starszych nauczycieli i 
kierowników . szkół ludowych i wydziałowych 
z prośbą o zmienienie tej ustawy, czyli o przy­
znanie reprezentacji m iasta Lwowa napowrót 
prawa prezentowania starszych nauczycieli, a 
w szczególności dawania prezenty kierownikom 
szkoły ludowej i wydziałowej".

Po załatwieniu kilku rekursów w sprawach 
budowniczych, referował imieniem sekcji II. dy­
rektor dr. Z d z i s ł a w  M a r c h w i c k i  jako 
wnioskodawca i sprawozdawca wnioski o zacią­
gnięcia pożyczki zł. 800.000 na budowę sześciu 
nowych szkół i koszar na 12 kompanij, które to 
budynki mają stanąś do 1. sierpnia 1891.

Bada miejska przyjęła jednogłośnie n astę­
pujące wnioski kom isji:

W n i o s e k  1. Szkoły ludowe męzkie i 
żeńskie umieszczone obecnie w budynkach wy­
najętych —  jako też szkoły w najbliższym  cza­
sie otworzyć się mające —  dalej wojsko stale 
zakwaterowane we Lwowie mają być pomie­
szczone we własnych budynkach.

W n i o s e k  U . W  celu pomieszczenia szkół 
ludowych imienia K onarskiego, Piramowicza, 
Czackiego, Staszica, nowo otworzyć się mającej 
szkoły z dotychczasowej filji św. Anny, dalej 
trzech szkół dwuklasewych m ają być pobudo­
wane własne budynki, obliczone na frekwencję 
około 4800 dzieci, a budowa m a być przepro­
wadzoną w ten sposób, aby budynki te najdalej 
do 1. sierpnia 1891 do użytku szkolnego oddane 
zostały.

W n i o s e k  111. W celu pomieszczenia 
wojsk stale zakwaterowanych we Lwowie mają 
być wybudowane keszary dla 1? kompanii woj- 
uka w ten sposób, aby o ile to się da przepro- 
radiić , koszary te za koszary normalne uznane 

zostały.
W n i o s e k IV. Na pokrycie kosztów bu­

dowy szkół i koszar, jakoteż na zakupno po­
trzebnych gruntów, o ile takowych gm ina aie 
posiada, reprezentacja m iasta Lwowa uchwala 
zaciągnąć pożyczkę w kwocie 800.000 zł. w tej 
instytucji publicznej, która najkorzystniejsze ofia­
rować będzie warunki.

W n i o s e k  V. Przeprowadzenie powyż­
szych uchw ał Bada miejska przekazuje specjal­
nej komisji, w której skład pod przewodnictwem 
prezydenta m iasta w ejdą: 1 wiceprezydent mia­
sta, 1 członek sekcji I., 3 człoków sekcji II., 
8 członków sekcji HI., 2 członków sekcji IV ., 
2 członków sekcji V., dyrektor urzędu budowni­
czego, naczelnik Izby obrachunkowej, inspektor 
Bady szkolnej okręgowej, 4 szefowie departa­
m entu 1., II., IV. i VIII.

W n i o s e k  VI. Komisja powyższa mieć 
będzie prawo przedkładania swoich wniosków 
reprezentacji miejskiej do zatwierdzenia z pomi­
nięciem regulaminowego traktowania.

Następnie zsłatwiono bez dyskusji sprawę 
budowy szkoły kadeckiej dla 200 frekwentautów, 
mającej powstać we Lwowie. Uchwalono, że gm i­
na na tę  szkołę da g rnn t własny lub w tym 
celu nabyć się mający i postanowiono wnieść pe­
tycję do Sejmu krajowego o dostarczenie około
200.000 zł. na opędzenie kosztpw budowy. O tych 
uchwałach zawiadomione zostanie namiestnictwo.

Na koszta zjazdu Kółek rolniczysh uchwa­
lona subwencję w kwocie 400 zł.

W reszcie zatwierdzono rachunki zasklepie­
nia Pełtwy na przestrzeni od b. hotelu A ngiel­
skiego do placu Gołuehowskich. P rzestrzeń ta, 
obejmująca 301 metrów, kosztowała 77.712 zł. 
70 ct., o 2.287 zł. 20 ct. taniej niż prelimino­
wano. Przedsiębiorcy panu Ibiańskiem u, ręczące­
m u kaucją 9.000 zł. ua trzy lata, postanowiono 
wydać z kaucji 5000 zł. i zastąpić je  akceptem.

jeszcze tam  zajdę, jeszcze tam, jeszcze to zdobę­
dę, jeszcze tamto, dopóty była walka i w ieli: 
ochota do walki i życia. A  kiedy już wszystkiego 
awogo dokazałem... E j, srogiż to żart jakiś, te 
nasze życie ludzkie! Pracujesz, męczysz się, zno­
sisz nieprzyjemności różne, pędzisz jak  szaleniec 
p n e z  góry, które kruszysz, przez morza, które 
przepływasz, a gdy już pochwycisz to, czego tak 
pożądałeś, widzisz, że w ręku trzym asz—  marę. 
Żebym ja  przy sobie m iał kogoś swego, możeby 
mnie i m ara dłużej cieszyła, a tak, finuu I zni 
knęło wszystko, została się pustynia. Jak  to do­
brze, że napisałaś do mnie i że nazywasz mnie 
tak, jak  dawniej, Władysiem. Piękny W ładyś, 
gruby jak beczka i stary, stary już!... jednakże 
to prawda, W ład y ś! A imion tatki i mamy nie 
wymówiłem już ja  la t ze dwadzieścia... pierwszj 
raz dziś... Ot, dziwna rzecz I dopóki byłem młody, 
wszystko mi jedno było i wszystko mnie cieszy 
ł o ; a teraz, kiedy w żyłach krew trochę ostygła, 
a w ręku okazała się m ara, zachciało się gw ał­
tem  czegoś innego, innego! W iesz co? ty ode- 
mnie szczęśliwsza, A nulko! Ciebie obchodzi wiele 
rzeczy: Staś, Julcia, majątek, różne tam i nie 
twoje własne naw et sprawy i h isto rje ; ty lubisz 
■woje białe ściany, swoje klony, czombry, orze­
chy, paszczę... Praw da, że ta  paszcza ślicznie 
szumiała, a zapach maminego czombru tak mi 
się dobrze przypomniał, że aż w nosie zaświdro- 
wsł. No, powiedz, a orzechów możesz ty jeszcze 
tak wiele zjadać, jak  daw niej? A leszczynowy 
bardzo jeszcze nie wycięty t  A co stało się z na­
szym psem B urkiem ? czy dawno on zdechł? Ej, 
kłaniaj się ty odemnie puszczy, klonom, drewnia­
nemu konikowi memn i mogiłce  ̂ starej niani 
Hołabowej! Albo, wiesz co? przyjadę ja  kiedy 
do w as! Teraz nie m ogę: służba, in teresy  nie 
puszczają, ale jak tylko lata doczekam, wezmę u r­
lop i przyjadę. E j, niech c z a r t  weźmie, może ja  i 
inaczej... no, jeszcze rok, dwa lata, a pokłonię 
się pięknie wszystkim tu i wszystkiemu i zupeł­
nie powrócę do ciebie i do...

Na wyraz następny spadła g raba łza, roz­
płynęła się po nim i uczyniła go nieczytelnym.

ImM l i p o w a  i rnmmi
Lwów dnia 4. paideiernika.

* M ianow ania . Krajowa dyrekeja skarbu sa­
mi bho wała adjunkta podatkowego, Józefa Lubiaioge, 
kancelistą przy kierująoych władzach skarbewych.

Adjunkt sądowy Julian Sopotnioki we Lwewlo, 
zamianowany został zastępoą prokuratora w Złoczowie. 
Radcą rachunkowym przy apelacji krakewskiej mia- 
aowany sostał tamtejszy rewident Paweł Kostkr

Naczelnik urzędów pomocniczych w Wadowioach 
Malinowski, zamianowany został dyrektorem urządów 
pomocniczych przy wyższym sądzie kraj. w Krakowie.

* P rz e n ie s ie n ia .  Zastępca j rokuratorjl Kaje­
tan Chyliński przeniesiony sostał ze Złaezowa de 
Lwowa.

* P r o f .  d r . Adam  C zy iew lez  powrócił z ką­
piel i objął kierswnietwo zakładu położniczego i szko­
łę akuszerek w szpitalu krajowym.

* S en a t u n iw e rs y te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  na 
bieżąoy rok szkolny składają: rektor i zarazem prze­
wodniczący senatu dr. Edward Korczyński, prorektor 
dr. Franciszek Kasperek. Dziekani: dr. Władysław 
Knapiński (wydział teologiczny), dr. Stanisław Ma­
dejski (wydział prawniczy), dr. Józef Łazarski (wy­
dział lekarski), dr. Szczęsny Kreutz (wydział filezo- 
fiozny). Prodziekani : dr. Stefan Pawlioki, dr. Mi- 
ohał Bebrzyński, dr. Ludwik Rydygier, dr. Edward 
Janczewski. Delegaei: dr. Józef Pelczar, dr. Józef 
Kleczyński, dr. Stanisław Domański, dr. Józef Bo- 
stafiński. Sekretarz dr. Leon Cyfrewloz.

* K a p itu ła  je n e r a ln a  0 0 .  K a rm e litó w  w 
Rzymie odbędzie się dnia 15. bm. w oelu wybern 
jenerała zakonn 00. Karmalitów trzewiczkowych. Na 
kapitułę ewą z prowincji galicyjskiej wyjechali do 
Rzymu 0. Karol Milanyak prowinojał, 0. Marjan 
Spolski, przeor konwentu krakowskiego i O. Feliks 
Kestański, kapłan tegoż konwentu, jaka asystenol 
prowincjała.

* Z m a rli  we Lwowie: Feliks Krsszyński, emer. 
dyrektor urzędów pemoeniozyeh dyrekcji akarbu w 81 
r. życia i W lerja Bilińska, żona właściciela dóbr, 
w 75 r. żyoia.

* Z p o w o d a  im ie n in  oesarza Franciszka Jó­
zefa edprawionem zostało dziś e gedz. 19. rano w 
kościołach katedralnych wszystkich obrządków nabo­
żeństwo solenne przy licznym udziale reprezentantów 
władz rządowych, autonomicznych 1 wejskowaści.

* W  o b ied z ie  p o żeg n a ln y m , urządzonym w 
Krakowie we środę na eześó opuszczającego Kraków 
księcia Windisehgr&tza, uczestniczyła przeszło 120 
biesiadników. Galerja otwartą była dla pań Salę o- 
zdobiono roślinami. Orkiestra wojskowa wykonała 
pedozas obiadu liczne doborowe ułożane utwory i fan­
farami końtzyła wypowiadane toasty. Przemawiali: 
prezydent miasta dr. Szlachtęwaki, który pe polska
mosił toast na oześó cesarza, Paweł Popici, który 

pił zdrowie księcia Wlndischgr&tza, ks. Windisoh- 
grhts z podziękowaniem dla obywateli Krakowa za 
okazywaną mu żyozliwośó. hr. Stanisław Tarnowski 
na temat „kochajmy się Przy końcu biesiady za­
brał jazzeze głos książę biskup krakowski. Oprócz 
prezydenta miasta, wszyscy mewoy przemawiali pa 
niemiecku.

* P o d ró ż n ic z k a . Za kilka dni przybyu i de 
Warszawy panna Natalia Wrońzka, córka warsza­
wianina, która wraz z ojcem odbywała podróże po 
krajach indookińskith, oraz Ameryee południowej. 
Panna W. zamierza wygłosić parę odozytów e spo- 
spostrzeżeniaęh poczynionych w podróży.

* D rn g l d r u t  te leg ra ficz n y  pomiędzy Lwo­
wem a Wiedniem wkrótce zaprowadzony zostanie. 
Przyrzekł te jnż stanowczo min. handln Bacąnehem.

* P ro c e s  o ta jn e  s to w arzy szen ia  Zaraz po 
ogłoszeniu wyroku wypuszczeni zostali na wolną sto­
pę wszyscy podsądni, z wyjątkiem zasądzonege pana 
Kozłowskiego, który dopiero wczoraj wypuszczony zo­
stał na wolną stopę za złożeniem kanoji 1000 zł. 
Adwekat dr. J  e k e 1 e s wniesie w imienin swego 
klienta rekurs przeciw wyroki zasądzającemu.

Uwolnieni w tym procesie od oskarżenia pp. 
Klimaszewski (technik), Homnlieki (filozof) i dnblań- 
czyoy: Jelski, Wilczewski i Januszewski wypuszczani 
zostali na wolność po p?przodniem fotografowaniu ich 
w policji przez starszego komisarza p. Blaima. Otrzy­
mali oni rozkai epuszozenia Austrji raz aa zawsze 
pod zagrożeniem skutków przewidzianyoh w kodeksie 
karnym.

Przeciw temu orzeczenia wniósł adwokat dr. 
Lisiewiez rekurs de namiestnictwa. W taj oprawia 
była wozeraj na audjencji u namiestnika hr. Bade- 
niego deputaoja złożona z rektora i dziekana polite­
chniki a dziś była deputacja profesorów sukoły du- 
blańskiej.

* Z z a k ła d u  k a rn e g o . Dnia 14. i 16. bm. e 
godzinie 9 przed południem odbędą się w tutejszej 
szkole roezne egzamina, a mianowicie poniedziałek
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Opowiadanie

Henryka Bogdańskiego

(Ciąg dalsza).

Do niepochlebnego mniemania o Galicji ar- 
cyksięcia Franciszka Karola przyczyniła się tak ie  
obojętność ze strony mieszkańców Lwowa, z wy­
jątkiem Niemców i żydów, w przyjmowaniu go, 
okazywana brakiem natłoku przy jego pomiesz­
kaniu, niezdejmowaniem czapek, gdy przejeżdżał 
ulicą, zamilczeniem radości przy sposobnościach 
publicznego pokazania się, gdzie się tylko wiwa­
ty żydów rozlegały; na co wszystko robiono go 
uważnym. — Ten am nestyjny zawód był także 
pobudką dla kilku zapalonych szaleńców do usi­
łowania opanowania tegoż arcyksięcia.

Edward Bajer, syn aptekarza w Przemyślu, 
młodzieniec pełen zdolności, ezłonek Synów oj­
czyzny, wyrocznia przemyskiej młodzieży, prze­
wyższający swoich kolegów rewolucyjną zaciekło­
ścią, a płodnością i zuchwałość zamiarów, 
wciągnięty wraz źb swoim najbliższym przyja­
cielem Grzegorzem Towarnickim, tamtejszym cu­
kiernikiem, przez DmitrasinoTicha do porozu­
mień wojskowych, poznał się z równo sobie my­
ślącymi podoficerami, i jk ład a ł z nimi p l ^ y  do 
wywołania powstańczych ruchów. Mniemał, że 
uprowadzeniem arcyksięcia i trzym aniem  go w 
ukryciu przynagli związek do współdziałania, i 
dostanie do rąk środek przymnszenia rządu do 
narodowych korzyści dla kraju. W ysłał więc To- 
warnickiego do Lwowa z ognistą odezwą do woj­
ska, zgromadzonego w obozie pod Malechowem. 
Podoficer Pieczonka w ystarał się dla niego o 
wojskowy m undur dla ułatwienia mu rozrzucenia

dnia 14. w II. i HI. klasie, a w środę dnia 16. 
w I. klasie. Przed rozpoczęciem egzaminu d. 14. od­
prawi się w kapliey tutejszego zakładu o godzinie 
8>/i w obeenośei wszystkich da szkoły ehodząoyoh 
więźni, oieba msza święta, podozas której popisywać 
się bęćą ci więźnie, którzy się nezyli muzyki wokal­
nej i instrnm ntalnej.

* W y staw a d la  „K ó łek  ro ln ic z y c h  % którą 
podczas zjazdu urządza zajmująóy się przyjęeiem de­
legatów komitet, zapowiada się woale dobrze, cho­
ciaż nie wszysoy jeszcze pp. wystawcy dtklaraeyj, 
do wypełnienia im przesłanych, zwrócili. O ile do­
tychczasowe zgłoszenia każą spedziewaó się, udział 
wystawców będzie nader liezny. Przy dziale pażarni- 
ezym urządzają pp. Hryniewiez i Piotrowski, Szeliga- 
Łyszkiewicz i Uderskl próbę ogniową z materjałami 
niezupełnymi i daohami słomianymi, połączoną z po­
pisem straży pożarnej. W  dziele oświaty Indowej 
zgłosili współudział Rusini ze swoimi wydawnictwa­
mi, dział zaś narzędzi rolniotyoh i rzeczy de gospo­
darstwa włościańskiego szczególnie się odnoszących, 
przewyższył inne. Komitet wystawowy urzęduje co­
dziennie w hotelu Żorża od godziny 9 — 12 i 3 —6. 
Tam należy zgłaszać udział w wystawie i składać 
deklaracje, tam toż, jak i a p. Maehana, Inżyniera- 
mechanika tutejszego, zasięgać można wszelkich in- 
formacyj.

* K o n k u rs  ogłoszono do 15. października r. b., 
celem obsadzenia posady asystenta przy katedrze ar­
chitektury w tutejszej szkole politechnieznej. Ta po­
sada, z którą połączone jest wynagrodzenie w kwocie 
rocznych 600 zł., będzie nadana przez kolegium pro 
fesorów na ozae od jej objęcia p. jcoaieó' września 
1891 r. Pierwszeństwo mieć będą taey uandydad, 
którzy uzyskali świadectwo drogiego egzemlnu rządo­
wego. Podania o tę posadę, wystosowane do kole­
gium profesorów szkoły politechnicznej i zaopatrzone 
w potrzebne doknmenta, tudzież w dowody dokładnej 
znajomośoi języka polskiego, należy wnieść do rekto­
ratu szkoły politechniczne] przed upływem terminu 
konkursowego.

* K o n k u rs . Wakuje posada wodnego przy są­
dzie obwodowym w Tarnowie z terminem podań do 
12. bm., cilka posad adjonktów podatkowych w o- 
brębie krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie s termi­
nem do 10. bm., kilka posad wośnyoh przy urzędach 
podatkewyeh w obrębie dyrekcji skarbowej we Lwo­
wie z terminem do 10. bm., pozada wodnego przy 
■ądzie powiatowym w Boohni z terminem de 81. bm.

* P o w ięk szen ie  lic z b y  le k a rz y  p o w ia to ­
w ych. Gesarskiem postanowieniem upoważniony zo­
stał rząd, z zastrzeżeniem konstytucyjnego zatwier­
dzenia de dalszego powiększenia liczby lekarzy po­
wiatowych na rok 1890 w Galicji o 8, w Czechach 
e 10. Równocześnie będzie zamianowana odpowiednia 
liozba asystentów sanitarnych.

* N ow a fu n d a c ja . Do Cnasu piszą z Wiednia: 
W samą porę, gdy minister Gautsoh zjeżdża do Ga­
licji, spotka się z nową fnndaeją na ocle zawodowe. 
Bawili tutaj w tyoh dniach prezes Izby handlowej 
p. Baranowski i poseł dr. Weigel, który specjalnie 
zajmuje się rozwojem szkoły ślnsarekiej w Świątni­
kach. Korzystając z ioh pobytu i zasięgnąwszy fnfor- 
maoyj o ważności wymienionej szkoły, poseł dr. A r­
nold Rappoport złożył do rąk dr. Weigla list funda­
cyjny, mooą którego obowiątuje się przez lat 5 skła­
dać po 800 zł. w tym celu, żeby suma ta corocznie 
udzieloną została ukończonemu uozniowi szkoły ślu­
sarskiej w Świątnikach bądź jako zasiłek na załtżs- 
nie warsztatu, bądź na dalsza kształeenie. Warunki 
pod jakiem! te 800 zł. przez lat pięć mają byś uży­
wane nłoźą według listu fundacyjnego pp. Baranow­
ski, Wsigel i trzeci kurator, którego Izba handlowa 
krakowska wyznaśzyo .Jchee. O trzej kuratorowie 
będą też rozdawniotwem fundaeyjnem rozporządzać. 
Dr. Weigel, który jest członkiem zarówno komisji 
krajowej, jak państwowej dli izkół zawodowych, przy­
rzekł zająć się także i popierać na właściwych dre- 
gaoh otwaroie przy szkole dla przemysłu drzewnego 
w Zakopanem oddziału kamieniarskiego, który tam 
jest przez stosunki przyrodzone jake nader pożądany 
wskazany.

* F u n d a c ja  h r .  H lrse h a  dla Galieji w tym 
miosiąeu zostanie statecznie załatwioną i wejdzie w 
życie. Celem wprowaozenia w życie fundaoji odbędzie 
się niłbawem w Wiedniu posiedzenie pod asobiztem 
przewodnictwem bar. Hirsoha, a w posiedzeniu tem 
wezmą udział między innymi pp.: Dr. Araold Rap­
poport, radea dworu Gniewosz, Henryk Niernstein 
z Brodów, prof. dr. Bosenblatt z Krakowa 1 Klar mann 
ze Lwowa.

* O bw ieszczenie. Według rozporządzenia ewi­
dencji obrony krajowej nr. 68, odbędzie się tegoro­
czne zgromadzenie kontrolne nieczynnych lsndwerzy- 
stów w ogrodzie Jabłonowskich obok miejok. dworea 
budowiosego, każdym razem e gedz. 9. przedpołu­
dniem w następującym porządku:

a) dla żołnierzy obrony krajowoj nalożącyoh do 
powiatu ewidencyjnego miasta Lwowa zamieszkałych : 
1) w śródmieściu i dzielnioy I. d. 26. bm. zaś 2) dla
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tej odezwy w obozie. W  odezwie tej wzywał woj­
sko do opanowania arcyksięcia podczas obozowych 
odwidzia, i bezpiecznego ukrycia go. Przed wy­
konaniem zwierzyli się obydwa Weinbergerowi i 
Dmitrasinovichowi,lecz ci ich skarcili i nie pozwo­
lili na  to, jako na niewykonalna szaleństw o; 
ale pomimo to Towarnicki rozdał znajomym 
sobie podoficerom mnóstwo odpisów tej odezwy. 
Bajera wszakże nie odwiodła ta odprawa od po­
wziętego zamysłu. Była pogłoska, że arcyksiąże 
w powrocie wstąpi do Krysowie w obwodzie 
przemyskim do Stanisława b r Mniszka ca noc. 
Polecił więc Towarnickiem r, Jaby się stara ł o 
przyjęcie siebie tani na ten ćzuś jako’ cukiernika, 
i upatrzył sposobność porwania arcyksięcia — 
lecz to się także nie powiodło, bo Mniszek miał 
swojego cukiernika. Ąrcyksiąże w rzeczy samej, 
opuściwszy w dniu 3. października 1889 Lwów, 
przebył przez dzień 5. październik.*, w Kryeowi- 
cach i nocował w Mościskach.

Ten zawód nie zraził rów nici Bajera, ale 
go popchnął do śmielszego jeszcze kroku napa­
dnięcia na arcyksięcia w szechińskim losie 
w przejaździe ku Przemyślowi. Kilku uzbrojo­
nych młodych śmiałków zasiadło rzeczywiście 
w lesie i czatowało na pożądany przejazd — 
pokazały się powozy, lecz Bajer, widząc za słabe 
swe siły, odstąpił od zam iaru; nie porzucił je­
dnak myśli doprowadzenia do powstania zapo- 
mocą wojska, do czego następny rok przezna­
czył. Pobyt arcyksięcia w Galicji m iał to na- 
Btępstwo, że natychm iast wydalono ze Lwowa 
oskarżonego dawniej jeszcze przez wicegubarna- 
tora Kriega, głównego kom endanta kraju, jene­
ra ła Frydryka Gustawa K aro la, trojga imion 
Langenaua, który, bojąc się własnego cienia, mę­
czył wojsko ciągle gotowością do odporu przeciw 
urojonemu napadowi rewolucjonisiuw, zniechęcał 
go i przez to  zbliżał do zapaleńców cywilnych. 
Langenau został komenderującym w Gracu i tam  
w d. 4. lipca 1840. um arł.

Bajer nie mógł się uspokoić, l całą prawie 
młodzież przemyską tak sfanatyzował do swoich 
sk r^n y ch  przedsięwzięć, że ta, nie należąc do 
żadnego związku, za jego przewodem najnieroz-

zamiaszkałyoh w dzielnioy H. HI. i IY. d. 27. hm .;
b) dla żołnierzy obrony krajowej obeyoh batalionów 
a zamieszkałyeh: 1) w śródmieściu 1 dzielnioy I.
d. 28. bm., zaś 2) dla samieszkałyoh w dzielnioy U. 
ID. i IY, i. 29. bm.

De zebrania kontrolnego obewiązany jest każdy 
należący de nieezynnej obrony krajowej, a wlęo także 
pozostający w ostatnim roku służby 1 rekruol w roku 
bieżącym asentorowani. Od stawienia się przy zebra­
niu kontrolnom są uwolnieni: a) wszyscy którzy w 
rokn bieżącym de odbyola czynnej służby powołani, 
jednakowoż z powodu słabeśel napowrót urlopowani 
zostali; b) podoficerowie, którzy uzyskali certyfikaty 
i pozostają stale lub prowizeryosnie w służbie publi- 
oznej; e) pezostsjąey w więzieniu lub areszcie śled­
czym ; d) osoby za paszportami do podróży za g u -  
nioą państwa prsobywająoo; o) pozostający w czasie 
zebrania kontrolnego w służbie żandarmerji; f) kan­
dydaci stanu duchownego.

Kto obowiązkowi tomu zadość nie uczyni, wi­
nien stanąć do dodatkowej kontroli, która odbędzie 
się w dniu 15. i 16. listopada o godzinie 8 rano 
w ewidencji obrony krajowej nr. 63 we Lwowie (nl. 
Jabłonowskich) i usprawiedliwić swe niestawiennictwo 
przy głównej kontroli, gdyż w razie przeciwnym do 
surowej odpowiedzialności pociągniętym sestanle. Ob# 
wiązali de sebrania kontrolnego mają stanąć wraz 
z paszportami landwerzyekimi.

* B ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły pogerzoloom gminy Zupawy, w powioeie tarno­
brzeskim, zapomogę w kwoeie 200 zł.
, * K ozackie T y b ry k i  Ozerniowieoka Gaeeła 
Jfolska donosi: „W okoliey Nowosiolioy rosyjskiej,
tuż nad granieą bukowińską rozmieszczono obecnie 
dwa pułki kozaków, którzy dotychczas pełnili służbę 
na Kaukazie. Dzikie to iołiaetwo już w pierwszej 
chwili po przybyciu dałt się poznać mioszkańoom. 
Oto przed kilku dniami dwaj z nioh napadli na dom 
izraelity Józefa Herschmanna pod rosyjską Nowosio- 
lioą i dopuścili się prawdziwie kezaokioj sztuczki. 
Samego Herschmanna, człowieka 48-lctniegc, obalili 
na ziemię, swiązali i wielkim nożem kuchennym roz­
pruli mu brzuch wypuszczając wnętrznośei. Gdy 
Hcrsehmann skonał, napaetnicy zabrali się do jego 
żony Sary. Zbezozośoiwszy są w najobrzydliwszy spo­
sób, odcięli jej następnie uszy i nes, wargi, piersi... 
Kobieta również wyzionęła dnoha przy t«m pastwie- 
siu się. Reszta rodziny zdołała wyrwać się i umknąć. 
Zarządzone deohedzenio wykryło, że jednym z roz­
bójników był kozak Kirylewskij, który toż przyznał 
się de ozynu, atoli nie oheiał zdradzić swego kolegi. 
Kiryleweklego stawiono przed sąd wojenny i skazano 
Ba śmierć. Drugiego napastnika nie wyśledzono.®

* K lacz  karej maśoi, z białą gwiazdką na czole 
i z białem kopytem na lewe] nodze przytrzymaną 13 
zm. na łąoe w Glinnie, moża właściciel odebrać w 
tutejszym miejscowym kemisarjacie I. dzielnicy.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorium szkoły poli­
technicznej donosi 4. października:

W ubiegłej dobie, lioząo od 12. godz. w połu­
dnie , mieliśmy wiatr zmienny od N do SW, niebo 
zachmurzone, a powietrze wilgotne.

Średnia temperatura doby była 11'6* O, naj­
wyższa 17'4* C, najniższa 7’0 C w nocy.

Wczoraj wieczór od god. 5. d 8. padał deszcz 
tórugo opad wynosi 1,3 mm.; dziś rano była mgła 

bardzo mała.
Zniżka barometryozna 745—750 mm. znajdo­

wała się w półn. Niemczech; zwyżka 775—770 mm. 
w środk. Rosji; zniżka drugorzędna w Szkocji.

Stan barometru zredukowany do poziomu me- 
iza był dziś o 9 rano 762 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 4. października:

Wiatr z półnoonage wschodu, średnia tempera­
tura doby ekoło 4* 10 0® G, niebo w eześoi pogodne, 
a powietrze więcej jak miernie wilgotne; pogodnie.

* J u t r o , d. 5. paźdzfornika św. Plaoyda M 
— św. Zaoz. św. Jeaiiu.

— B e r l in  liczy obecni# przeszło l,5o0.000 mie­
szkańców. Obllozenie OBtstnie dokonane zoBtałe dnia 
14. września.

— B an k n o ty  25 -ru b lo w e  nowego stempla zo­
staną z oblpgu wycofano. Kasy ros. Banku państwa 
przyjmują od publioznośol rzeczone banknoty, looz wy­
płat niemi nie uskuteczniają.

— C holera . W Beszt w Persji wybuchła chole­
ra, skutkiem czego Rosja zarządziła stosowie środki 
bezpieczeństwa.

— W ystaw a m a re k  p o cz to w y ch . W Mona­
chium została otwartą druga międzynarodowa wysta­
wa zeaezków pocztowych, urządzona w rooznioę czter­
dziestoletnią zaprowadzenia w Niemozeoh przez Ba- 
warję marek listowyoh, a dwudziestoletnią kart po­
czt Tych.

— S tre jk . W Bolton le Moors, w hrabstwie Lan- 
castor zastanowiło robot1 10.000 robotników w V  
bryoo wełny.

ważniejsze popełniała rzeczy. Taką był zamach 
na życie Gutha, przeniesionego z dyrektora po­
licji w Krakowie na eksponowanego komisarza 
policji do Przemyśla, dla śledzenia tam uczącoj 
się młodzieży. Zmówiło się jedenastu chłopców 
niezwiązkowyeh: Justyn  Begejowicz, Erazm  Czaj­
kowski, Ksawery Smulski, Edw ard Suchański, 
Henryk Nowakowski, Jan  Z . . . . . . . ,  W i­
ktor Janiszewski, Stanisław  Miłaszewski, Feliks 
Bąkowski, Franciszek Fabry i Ziemiański i cią­
gnęli losy. Los wyciągnął Begejowicz, który, 
nie czekając długo, zrobił w d. i i. grudnia 1839. 
na Gutha zasadzkę i pchnął go notom wieczo­
rom przy schodach jego pom ieszan ia . Bana nie 
była śm iertelną; Guth wyleczył się ale jako już 
zohydzony w kraju, został przenń>*hny do Gra­
cu, a do Przemyśla wysłano komisarza policji 
lwowskiej, Edw arda Suttnera, z tym samym obo­
wiązkiem. Najściślejsze dochodzenia nie mogły 
wvkryć spraweów; posądzano Gotha o skalecze­
nie się samemu, dla zrobienia się ważniejszym. 
Nareszcie w następnym roku urosło, niewiado­
mo skąd, podejrzenie na rzeczywistych spraw­
ców — uwięziono ich, i przekonani o czyn, zo­
stali skazani na więzienie w Szpilbergu.

W  tym to także czasie rzucone zostało ziar­
no niezgody, które groziło rozpadnięciem się bę­
dących z sobą w porozumieniu narodowych ży­
wiołów. To ziarno rzucił rząd moskiewski celem 
zniweczenia dążnością polskiej  ̂ przez wciśnienie 
w Rusinów mniemania, że są jednym i tym sa­
mym narodem z Moskalami, a tylko pięówieke- 
wym uciskiem polskim od nich odstrychniętym,
i że oni dla zachowania swojej odrębności od Po­
laków do swego źródła powrócić powinni. Rząd 
len działał w tym duchu bezpośrednio ogromem 
swojej przewagi samodzierzczej, i srogiem prze­
śladowaniem przed- i zadnieprskich Rusinów, 
podległych swemn panowania; na zewnątrz zaś 
wyprawił wysłanników z rnblam i, aby sławili oj­
cowskie rządy cara, i podrabianiem  dziejów wmó­
wili w Rusinów pod rządem  austriackim  jedność 
ich z Moskalami. Jednym  z takich wysłanników 
był Michał Petrowiez Pogodin, profesor wsze 
chnicy moskiewskiej, który przybył do Lwowa

— W lec w eg e ta rjan ó w  elbył się w Kalenii, 
a ponieważ dotąd ozezeao w yedniosłyeh rymach 
wino i uczty lnkulnsowe, więc także 1 biesiady we­
getarianów wywołał, oałą powódź uniesień poety­
cznych, ■ której wyławiamy kilka pereł. Nr, kongre­
sie, który się odbył pried kilkoma dniami, odcaytanr 
najprzód telegram następujący:

Prosił! Wita was żołądek 
W radykalnem przemienienia;
Ubóstwiałem dawaifj mięso,
Teraz keeham się w jęczmieniu.

A drugi wieszoi pisze w liście rekomesdo- 
w u y m :

Weisie sobie ze mat# przykład 
Na ziemskiego żyola drogę:
Jaiam  teraz li rośliny 
1 btz owsa żyć nie mogę.

Na scezególią uwagę zasług oj# wyznaalo sa­
mego prezydenta kongresu. Oto poemat:

Jadałem woły, cielęta i świnie,
Patrzałem smutiy, Jak sdrewle mi filie .
A dziś mnie żadna ehereha nie zmoże...
I  cóż zrobiło ten wielki cud? ZbożeI 
luny pieśniarz wielbi omlet, zupę czekoladową, 

ryż i limonladę, a ostatni końezy swój hymn mowa 
okrzykiem:

Gzy siedzimy, esy tańczymy.
Zawsze tylko owies jomyi 

Taka pcezja, jaki obiad...
— Ks. M onaco, jak zapownia praza zagranicą) > 

rzeczywiście zamierza zuiośó ruletę w Monta Git. > 
Ks. Albort zresztą nlo petrzebaje żyć z jati 
jego ejou wypłaOall spadkobiaroj Blanc ; żona jogo 
wdowa pe ks. Richellen, córka paryskiego ba dci 
Miohała Heinego, posiada 50 milloaów majątku. To 
olbrzymia mionie kslężicj nto pochodzi wszakże od 
ojca bankiera, jeno od matki, Amerykanki, urodzonej 
Kohs. Zaatlantyoklo ta pieniądza ozłociły dwa herby 
z nąjwyższo] aryotokrioji; jadia a oórak Haineg 
wyszła za ks. Talleyrand-Perigerd, a druga tera­
źniejsza ko. Monaco, za ks. Blohollau. Jest jo razt 
do wzięcia jodia, niezmiernie bogata lok kuzynka 
także nazwiskiem Heine.

— Z d ziczen ie  N iem ców . O wzmagająoam się 
zdziczenia w Prusieoh, a zwłaszcza w Berlinie, ju 
żeśmy nieraz wspominali, Z mnóstwa innyeh praykte 
dów podnosimy wypadek, jaki zasiadł w s*betf v 
słynnym ogrodzie zoologicznym w Berlinie. Dwśoh 
młodych ładzi, prowadzących pownago rodzaju damę, 
weszło do ogrodu, i zelżywszy kasjera peozęli wy 
prawiaó różne burdy — włazili do klatki lwa mor­
skiego, przeskakiwali przez parkam zwierzyńca bawo­
łów i jeleni, lżyli najbeieouiejszemł wyrazami geiei, 
między iaaemi jediege majora, a gdy ioh stary do­
zorom upomniał, chwyoilL go za gardło, rzuolli aa 
ziemię i bill pięściami pe twarzy. Zbiegli się dozorcy, 
i zaledwu zdołali wyrzucić halabardników i  ogrodu. 
Ptllojanf sohwytał lok w dorożce, którą umknąć 
chcieli, alo saledwo zię udało odwieść ioh na i t r 't a i  
cę Jednym z nioh jeit doktor medycyiy, a drugim 
dokterand medycyny1

—  Jeszcze  o L e ro n x . Dzienniki rosyjskie o ka­
tastrofie rewelskiej podają newe sz&uogóły, która od­
powiedzialnością ca śmierć śmiałego oerenauty oboią 
źają jego przedsiębiorcę, p. Paradiosa. Po biiiiion 
zbadaiin sprawy i i  sezi ń świadków ekasnjo się, 
iż gwałtowny prąd powietrza, który pchnął halon nad 
morze, nio powstał niespodsiowanio i wtody jnż, gdy 
aaronauta wzniósł się do znacznej wysokości, alo wi­
docznym był jnż wcześniej, gdyż Lorenz zanim usiadł 
na trapezie, miał ośwladosyś głośno, iż wanioiianio 
się w tej chwili uważa za bardao ryzykowna, star 
bowlłtu itmosfory jest nieodpowiedni i gęsto waratwy 
chmur nasłaniająe ziemię, utrudnią mn tom oamom 
opuszczenie itę n  . |  to aron P. ?»fs. i  uli 
uweględnił tyoh uwag 1 zapowno, bj nlo sprawić 
zawodu lloziia zebrana] publii oośai, lokoaważył i i  
bazpioozoństwo i domagał się od Lorenz wniesienia.
— „Wtedy, jakby przowidująo niechybną śmier< 
swoją —  mówi korespondent dsiemika Now. Wr.
— [ioreuz zaezął się opioraó, leoz po krótkiej sprseoz 
oe uległ. Wzniósłszy się na wysokość 2.000 stóp 
zeskoczył a trapezu. Jeden brzeg spadochronu pud- 
niósł się natyohmlast, a dragi nieee później, lecz w 
tej chwili silnym prądem wiatru zaniMlouj usta. 
nad merze. Rozpoczął się wtedy taniec wirowy, w 
którym aoronauta i spadochron spadali siybko w pe- 
zyoji poziomej. W miarę zbliżania do powlenohnl 
morza rneh wirowy przybierał żyw u tempo, .a wraz 
z nim szaloną szybkość. Nakoniot lakr śliwszy w 
powietrzu łuk, Lorenz padł bokiom aa wodę i wypu- 
śoił spadochron, który odrzucony został o kilka sążni 
dalej. Silae bryfnięoie wody kazało się domyślać, jak 
udorionie było gwałtowne. Na jodno mgnienie oka 
zjawił się na powierzchni czarny punkcik i znikł u 
głębinie. Spadochron widziany był i a  powierzchni 
około trzeoh miaut i wkrótee zatonął. Mylnie więc 
utrzymywane, ii  Lereux zaplątał się w snnrkl spa 
doehroau. Na nieszozęśaie ani parostatków, aui łódek 
w blitkośoi nie było I Dopiero gdy nieszczęsny znikł 
w wirze morskim, z po za wała portowego wypłynę-

w r. 1888, i tu  przez lata  1839 i 1840 pozostał 
Pogodin m iał poprzeduika swojej propagandy 
w wyżej wspomnianym Józefie Bajowśkim, kape­
lanio ambasady moskiewskiej w Wiedniu. Ten 
obrał sobie dla innych szczepów słowiańskich 
pod rządom austrjaokim za podstawę pozyskania 
ich dla Moskwy, plemienność, wspólną dla Rusinów 
zaś narodowość, równą z Moskalami. Alo Rusini 
ogółem, z małemi wyjątkami, nie chcieli słyszeć
0 tożsamości narodowości swojej z moskiewską; i 
dlatego klerycy powracający do kraju  z wiedeń­
skiego konwiktu, a popierający rzuooną przez 
Rajowskiego myśl moskiewską, inną do tego celu 
obrali drogę: a mianowicie obudzenia w R usi­
nach narodowej odrębności od Pelakć w prze z 
odmienność w języku, w religii, przez Wuttieca- 
nie rozjątrzenia naciąganiem ż dziejów prześla­
dowań Rusinów przez Polaków, i przez utworze 
nie języka p is  iego piśmiennego, nowo ułożyć 
się mająoeg o /k tó ry b y  był moskiewskiemu upodo­
bniony, ale tak, aby się do niego Rusin, cho­
ciażby- nie umiał po moskiewska, mógł przyzwy­
czaić. I  na tej drodze dążyli do ujednotnienia 
Rusinów z Moskalami. Utworzyły się więc stronni­
ctwa między Rusinami, i powstało ich cztery: je­
dni nie robili żadnej różnicy między Rusinam i a 
Polakam i; drudzy przypuszczali ich narodową 
różność, ale szli rąkh w rękę z Polakam i; inni 
chcieli odrębności ruskiej, jajco osobnego ruskie­
go narodu, ale połączenia się tak z Polakami, 
jako i z innami słowiańskiemi szczepami, w je ­
dną sławiańską rzeczpospolitą; nakonieo byli tacy, 
którzy dążyli do zupełnego zlania się z moskwi- 
cyzmem, uważając Moskałów i Rusinów za jed ea
1 ten  sam naród. Pierwsze dwa stronnictw a tak 
były do siebie podtbne, że ich ścieranie się i  sobą 
nie długo trwało, i złączywszy się w jedno nie 
różnili się ju t  więcej od Polaków. Pozostały za­
tem tylko trzy stronnictwa między B nainam l: 
polskie, ruskie i moskiewskie.

(G. d. u.)
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ta łódka, nitoe pćiaiej parostatek, a nakonio* kilka 
jauoia ta iii.u Miejsoe, w którom apaił Lereui, od­
legło jest a pół wiorsty od walu portowego 1 o salą 
wiorstę od knaga pnaoiwlogttga. Zwłoki po dłogieh 
pessukiwaniaoh, snalesieno w poładnia d. 86. im. 
w odlagłośoi Jsdua] wiorsty ad briaga, spadeehron 
■•ć • kilka sążni dalej. Lor*sx akrany był w kartką 
granatową i  biotami gaiikami. Łowa uoko i aayją 
®i*ł supełaie rsibito, priy aataok i oka krow, po­
łowa twariy aakramiała, priakrwiona. Oaay i aata 
a ia ł supołnie pnymknifto, a wyrai twariy ipokojny, 
k «  śladu priaatraaka lab olorpioń priedśmiertayeh. 
Z proityok oitaraek doaak iblll ma trumną i pooho- 
*•11. Publesnośó obartaia la  okoiwoga prsedslębier- 
«ą, który mimo woli Łoroaz amaaił go do winioala- 
aia ilą w powiotrto w tak niedtfodnyeh waraakaeh.

Dsieanikl wyohadiąao w Bewlu, priodatawia]ą 
0«i odmloinlo i etaaewoso twiardią, to Lorenx nie 

■ubił aią wikitak adariania o powlonohnią mona, 
laei popraitu utonął. Zwłoki aoronauty ibadano do­
kładało 1 priakonaao iią, że nloaieifillwy ton osłe- 
wiak lg iią ł w waloó i  falami. Z togo okaiujo aią 
Jaana, da woiaa podana pornos mogłaky go ooalió. 
Gdyby paroweo i łodiia l i t  itały w miojssa, lsoi 
lawirowały po latoos, Łoronx nie utonąłby w aotaak 
tjaiąaiaogo tłumu. DaUaaiki potoraburakio donoasą, 
do zmarły aoronamta nia posoitawił planiądiy. Infor- 
maoja ta uio agadia iią a oiwiadsisuiami aamogo 
Lorom, który w Wanaawia określał swój majątek na 
50.000 i  górą dolarow. Po wydobyslu ąwłsk, w kla­
nami Lereux malaiiono piorśoisń brylantowy, pąeaak 
luoiy i dwa rubla. Wadług łamania pnadaląbiorey, 

Paradleua, asronauta podesaa pobytu awogo w Boaji 
•aróbił akało 1.000 n . Z tyok pioniąday miał podo­
bno wydaó poaiądsy luuomi, 900 ri. na nabyoio no­
wego balonu. W Bewlu prsypadało na niego 228 ra., 
aayli 86% •sy«tego doabadu. Wiadomośó o śmierel 
śmiałego aoronauty asybko oblos<ała obisdwlo półkulo 
1 do Bawla uadoiłano Ilono dapoase ■ Ameryki, An- 
glji, Paryda itd. Łaroux ad młodośai dywo iutorsia- 
wał iią kwoatją techniki balonowej, którą ujmował 
■ią i  umiłowaniom. Prósi togo praoował on nad udo­
skonalaniem pnyrsądu, mająsogo ałudyó do ohodienia 
po wadiia.

— P olaw aH ie na... m yszy. Na ladaaj ■ war- 
■nwekioh wyataw aa al araki oh wypowiodaiana sawalą- 
tą walką, nyaiam. Stkodniki, nie dotykając wpra­
wiała płóalon, nlaioaą modna ramy, która posłotnioy 
posypują sbadom lub kusą, a nutąpaio bronują. 
.Amatorki utuk plękuyeh" ową kuią  obgryuły, ua- 
rałająa właśeieieli na straty.

N a  trumienkę
N O W E L A .

W pobliżu Beroeka piąknami wstęgami wi­
ją iią Bng i Narew, a barwą swoją przypomi­
nają ciemno błękitne' niebo. Obie te wstęgi wo­
dne rozszerzają się zwykle na wiosnę i wtedy, 
jak okiem sięgnąć, widać dokoła wodę — mętną, 
wzburzoną, rwącą.

Na eyplu. pomiędsy Bugiem a Narwią, leżą 
urocza łąki i bury iglaate; tośród drzew tu i 
ewdzie widnieje atrzecba chłopskiej chaty.

Jeszeze wody wiosennych roztajów niesu- 
pałnie były opadły, jeszcze azum ich wrzał 
w około, kiedy jednego dnia pod wieczór poaze- 
dłem nad Bug i spoglądałem to na wartki prąd 
wody, to na przelatnjące z krzykiem mewy, to 
znowu na wątłe rybackie czółenka, rozrsucene 
po rozległej wód przeitrzeni.

Naraz nwagę mą zwrócił tu człowiek, któ­
ry baz ezapki i bez kapoty siedział na wysokim 
brzegn; głewę wsparł na obu dłoniach, zdawał 
się rozpatrywać w powodzi i z odległości odry- 
sował mi aię na tle nieba, jak posąg. Mogłtm 
go w wyebrtiai swojej wziąć za samobójcę, 
który kilka ostatnich chwil iyeia poświęea roz­
pamiętywaniu przeszłości, a potem rzuci się za­
pewne w głębiny rzeki.

Po dwakroc przeszedłem okołe niego, a od­
dalając się* nie spuszczałem go jut z oka. Nagle 
człowiek ów szybko powstał, zrzucił z siebie ko­
szulę i wskoczył w rzekę. Mimowoli wydałem 
okrzyk, którego jadnak nikt nie ałyezał, bo do­
koła mnie było pusto, a buk wód mógł zgłuszyć 
głośniejsze nawet wołanie. Spojrzałem na wodę 
i wnet się przekonałem, śe ten, e którego aię 
obawiam, wcale dobrze pływa, dziarsko walcząc 
z bardzo bystrym prądem. Widziałem teraz wy­
raźnie, te  ma ehodsi o pochwycenie deski, któ­
rą unosiła woda. Niebawem ją też złowił i ze 
■wa zdobjszą powracał do brsegu.

— Doprawdy, trzeba na te być jak onłop 
chciwym — * pomyślałem aobie — ieby dla mar­
li ego, kaw ełka drzewa naraiać tycie.

7 Stałem na brzegu, właśnie w tern samem 
miejseu, gdzie nieznajomy człowiek wylądował 
s  deską.

— Czy wy jeeteście tutejsi, gospodarzu?—  
zapytałem.

—  Ja nie taden goipudarz — odparł za­
pytany — jestem dworskim parobkiem przy go­
rzelni w Znaherach.

— Zdobyliście sobie piękną deskę; szkoda 
tylko, to za krótka.

— Ha, Pan Bóg dobry, nie opuszcza czło­
wieka !..

—  Z tej deski zrobicie pewnie stół, ławkę 
lub półkę?

— A mnie co potem ? — odpowiedział, się- 
tko wzdychając. —  Będzie z tego mój panie, 
wieko do trumny...

Bardzo mnie uderzył ten niezwykły zwrot 
rozmowy naszej. Milczałem przez chwilę, a potem 
rzekłem znown:

—  Widzę, te  z was krzepki jeszeze czło­
wiek; przypatrywałem się, jakeścia pływali po tej 
ogromnej wodzie, która słabego poniosłaby nie­
zawodnie gdzie daleko pod Serock... Nie wam 
myśleć o trumnie.

— Oj, słaby jestem, słaby, mój panie I 
Sześćdziesiąt siedem lat dźwigam na sobie... 
jzłowiek jut strasznie spracowany. Mocny Bo­

żo! łebym ja był krzepki, tyłaby jeszcze moja 
Marysia...

—  Umarł wam w domu kto z waszych ?
—  Dziecko mi umarło, córka! — Mówiąc 

to, wstrząsnął się, jakby go mróz prissiy ł. Zno­
wu siadł na brzegu, głową na rękaoh, spo­
glądał na wodę i mówił rsewnym głosem : 
Umarła moja jedynaczka, złoto mojel... skarb 
mój, gwiazdeczka moja 1... Zgasła, jak św ieca: 
spadła, jak listeczek z drzewa; uwiędła mi nie­
boga, jak kwiatek...

Nie śmiałem ust stworzyć, a on po nis- 
jakiej chwili milezania, tak się uskarżał dalej:

—  Jak raz na Matkę Boską Zielną, byłaby 
w tym rokn dziewiętnaście lat skońcsyła- Ni* 
doczekała kochanka moja I... Dziewucha taka jak 
choica śmigła... Gładka była, ślioznośoi, jak ró­
życzka, dobra... Łudziu mi jej zazdrościli... I zga­
sła... A ja stary taki, co jut na cmentarz prawie, 
przeiyłem ją i... Oj I...

Po ezarnych policźkrnL starca gradem łzy 
spłynęły i usta konwulsyjnir 'rgnęły, jakby mia­

ły  wybuchnąć płaczem. Wydało mi się, te  świę­
tość tej boleści odczuwa cała przyroda, te  wszel­
ka moja peciecht, wypowiedzi: na słowem, by­
łaby tu marną. Wziął deskę na ramię i chwiej­
nym krokiem przeniósł się z nią na inne m iej­
sce, jak gdyby w głębokim swym smutku szu­
kał samotności. Poszedłem za nim w m il­
czeniu, sądząc, te  powinienem ma pomódz w 
niedoli.

Znowu sobie obrał stanowisko nad rzeką, a 
kiedy opuszczał z ramienia ciętką deskę, chcia­
łam mu w tern być pomocny.

— Bóg zapłać, mój panie, — powiedział. 
Ona robotę odrabiała za mnie starego... P rzer­
wała się i z tego umarła. Pozwoliłem jej się za­
pracować. Kartofle we workach nosiła za mnie 
na zaciery do' gorzelni... J&bym ju t  tylego wor­
ka nie udźwignął, to mnie po dwudziestu lataeh 
pracy chcieli zgorzelni wypędzić. Ol wypędziliby 
byli, jak Bóg na niebie, teby  nie moja M ary­
sia 1 Robotnica moja jedyna zarobiła się... Niech­
że ja  jej choć deskę na trum ienkę do domn przy­
niosę... Wczoraj um arła po pisrwszem pianiu 
kurów...

— Przecież wam we dworze desek na tru ­
mnę nie odmówią — odezwałem się, chcąc zbo­
lałego starca odciągnąć od rzeki, która mogła 
podszeptywać samobójcze myśli.

W strząsnął głową i tak praw ił:
— Toć ja  dziś rano poszedłem do dworu 

po deski na trum nę dla dziecka; na nic się nie 
zdało... „Jużeś stary, do niczego niezdatny i tych 
desek nie odrobiłbyś dworowi* — -powiedział mi 
pan rządca. Juści prawda I... W południe, kiedy 
nikogo nie było w dworskiej stodole, zakradłem 
się, chciałem ściągnąć im sta rą  skrzynię. No, 
cóż ? Karbowy mnie przyłapał, zabrał mi czapkę 
i kapotę. Przyazedłem tutaj, do obcego dworu ; 
alem znowu dziedzica nie zastał w domu, wyje­
chał... Pan Bóg mi sesłał ra tk ą  jednę d eskę; 
czekam, m oie zaśle i drugą...

Zaledwie to powiedział, porwał się z miej­
sca i poskoczył ku wodzie.

— Dostaniecie desek 1 — zawołałem.— W ra- 
etjcie 1...

Ale starzec biegł, jak m łodzieniec; bo oto 
na powierzchni wody spostrzegł kilka płyną- 
cyeh desek, które mu Bóg zsyłał w chwili 
wiary.

Tym razem nie był szcześ'iwym pływa­
kiem. Potężny prąd wody ponióhł go na wi­
ry, gdsie razom z życiem skończyła się i boleść.

A dolf Dygasiński.

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z te a tr i . Na woztrajszem przedstawienia „Ka­

pitana Wilsona" zebrała aię publlaznaśó weale lieznie. 
P. Ładnowaki wystąpi na naszej seenie ieszoio pięć 
razy. — Diiś w piątek „Małżońtwe Apf»l“ kemedja 
w 4 aktaeh Zalewskiego. Występ pana Ładnowskie- 
ge. — W sobetę „Kapitan Wilson" operstka w 2 
aktaeh Sullirana. —  W niedzielę po południa „Baron 
cygański" spsrstka Straussa. — Wiesiór „Nasi pe- 
ossiwi wieśniacy" kemedja Sarden i  p. Ładnowekim. 
— W poniedziałek „Chamillae" s p. Ładnowskim.— 
We wtersk wielki keneert Paderewskiego i  dodaniem 
„Hypnetysmu" Fredry i „Preladjum Siepena" Gawa- 
lewiesa. — We środę „Mąt ńa wsi". — We oswar- 
tek „Keśełusske pod Baeławioaml" — W piątek 
„Hamlet".

— F r a n s i s s e k  C e p p  ós  napisał news dsiełe 
ssenissno p. t. „Łe póre", ktśre ma byś wkrótee 
przedstawione w „Kemedji francuskiej".

— T s a a s z  Sa l y i n i ,  ałysiy tragik włoski, 
opaiuił w tyeh dniach Włochy, udająs się de No­
wego Jorku. Za 80 występów, de których jest 
w Ameryce zobowiązany, zapewnione mu 250.000 
lirów, opróoz dwóeh przedstawień benefisowyeh. Po- 
drói ta ma byó ostatnią słynnego tragika. Pe pe- 
wreels s Ameryki zamierza Salrini wystąpić tylko 
w nioktóryob wloką., ah miastach włoskish i usunąć 
■lę potom na sawoso so oooiy.

—  P o l o e y  a r t y i o l .  Jedoń i  warsiawskich 
arlystów-malarsy posiada spis współezoonyoh malarzy 
i rsośbiarsy, samiooskałyoh w obrębi* kraju, erai po 
sa jogo granioami. W spioi* tym figuruj* 843 arty- 
■tów, których utwory saajdewały aię na wystawach 
ourtptjskioh. Pośród malarzy, których liczba wynosi 
142, snajdujs się kobiet 23, rseźbą saś sajmujo się 
męiotysu 98, kobiet 5. Jakkelwiek sebrano daae nie 
mogą byó wyoserpująeo dokładno s powodu trudneśoi 
w ioh otrzymywaniu, w kaśdym jeduak rui* wymo­
wnie świadesą ouo o rozwoju n naa sztuk pięknych.

— L i t e r a t u r a  p o l s k a  sa g r a n i s ą .  Pod 
tym tytułem poniossosa drezdeński Magatin nastę­
pujący artykulik: „Stossnki mlędsy pomijaną dawniej 
literaturą pela>-, a piśmiennictwem wielkioh eurepej-

narodów, stają się oeras ósiślejsstmi. Odnośnie 
do Nlomioo, mamy właśnie do zanotowani* dwa no­
wo togo rodzaju sjawlaka. Oto Kdlnisehe Eta. dru­
kuj* śjolorys znakomitego powieśolopiuarsa polskiego 
Bioikiowiosa, a zape włada przekład I rui jednego 
z większych utwerśw togo autora; iaś nakładom 
Fischera ukasało się tłnmaosonio dwóeh wybornych 
komodyj hr. Aleksandra Fredry (ojca), dokonane 
prsos p Hermana Leeweutkzla. Llteraturie franou- 
ikiej prsyaweit Władysław Misklswlss dwie nowele 
Jeske Choińskiego: „Le franotironr peleials* i SL* 
fonetiennalre prussien", dalej Bemte des deux mon- 
des przynosi przekład świetnej noweli Ssymańsklogo 
pt. „Bral s Lubartowa". Z piśmiennictwem polsklem 
zapoznaj* Włochów poeta i profesor wrissoj szkoły 
słewi|ński*j w Bolonii, Lenartowi! jak równiei 
jogo koloianka pani Malwina Ogonowska, która wy­
lał święto „Sigiimmude Kraolński, studio oritfeo*.

„Niemołą toś Joot liczba pclskieh autorów, pi- 
■ząoyeh w ebeyeh językach. Jake najnowsze zjawiska 
w tym kierunku notujemy: Kslęelą Lubemirakicge 
dwu opowiadania „Tatiana" i „Schizm" we francu- 
■kim języku; E. Płużańeklego „Essai sur la philo- 
sephie de Dunz Soet*; nakenlee W. Lutosławskiego 
rozprawę w języku nltmlaekim pt „Uebar die Erhal- 
tung und dsn Untergang dsr stants-Yorfassnngon 
naeh Plats, Arlstotsl s und MatblaTolll* (Wrosław, 
1888").

Dział ekonomiczny.
D ąb ro w a g ó rn ic z a  2. października. Zapo­

wiedziany na dzjon dzisiejszy zjazd górniczy zo­
stał otwarty przy niezbyt licznym zjsździe ucze­
stników zamiajflsowycb. W zjeźdzte prezyduje 
inżynier p. Ohoroszer iki i dyrektor szkoły szty­
garów p. Bryłkin. Zapisy de otwartej szkoły zo- 
stały ju t  zamknięto. Kacdydatów zgłosiło się 83. 
Zjazd przystąpił do wynerów do rady szkolnej. 
S praw i syndykatu węglowego żywo tu jest dy­
skutowana.

. j a z i a ł  Z w ią ib n  s to w arzy szeń  z a ro b ­
ko w y ch  1 g o sp o d arczy ch  odbył w dniach 14. 
i 15. września dwa posiedzenia pod przewodni­
ctwom prezesi Związku p. Biechońskiego. Z bar­

dzo obszernego szeregu spraw, które stały na 
porządku dziennym, uchwalono między innem i: 
projekt nowego statu tu  dla Związku, który ma 
być przedłożony przyszłemu ogólnemu zgroma­
dzeniu delegatów —  postanowiono wnieść pety­
cję do Mejmu w sprawie kredytów, udzielanyeh 
stowarzyszeniom produkcyjnym s kraj funduszu 
przemysłowego —  oznaczono term in ogólnego 
zebrania delegatów stowarzyszeń na dzień 30. 
listopada i 1. grudnia przez wzgląd na sesję 
sejmową i polecono biuru roresłać do Towarzystw 
zapytanie, cz> z powodu spóźnionej pory roku 
nie należałoby odstąpić od uchwały ostatniego 
Zjazdu i odbyć posiedzenia we Lwowie zamiast 
w Cieszynie, —  wreszcie poruszono patronowi, 
aby przed ogólnym zjazdem delegatów zarządził 
jeszcze jedno posiedzenie Związku.

Is b a  h a n d lo w a  w Czerniowcach postano­
wiła wysłać petycję do rządu w sprawie regula­
cji rzek na Bukowinie, a to celom zapobieżenia 
wylewom.

D la  ch m ie larn y  Usposobienie na jarm arku 
cbmielarskim w W arszawie było w ostatnich 
dnich lepsze. Właściciela browarów dawali ceny 
wyższe, lecz plantatorowie drożyli się i uzyskali 
lepsze warunki. Wogóle twierdzą, że jarm ark 
warszawski przyczynił się wielce do podwyżki 
cen chmielu tamtejszego.

Chmielsrze z Wołynia starają się o pozwo­
lenie urządzania w miasteczku Werba, w (lubień­
skim powiecie komisjonerskiego składu dla han­
dlu wołyńskim chmielom, który zarazem wyda­
wałby pożyczki na zastaw ehmielu. Przy składzie 
ma być urządzona wzorowa suszarnia.

Dzienni&i niemieckie donoszę, że spadek 
cen chmielu w Niemczech z^dał cios ostateczny 
chmielarstwu w okręgu Selz, w Alzacji, gdzie 
obocnia plantacje przeorywnją i obsiewają je 
zbożem.

B e r l in  3. października. Boichsbank pod­
wyższył dyskont na 5 pret. Eząd pozwolił wpro­
wadzać świnie węgierskie de Wrocławia.

X . L osow an ie  i ' / .  /. kraj. listów zasta­
wnych dnia 1. października 1889. Ser. 1. na 
50 zł. Nr. 93, 879, 402 458, 622, 693, 933. 
1032, 1063, 1066, 1265, 1391. Ser. II. na 100 zł, 
Nr. 5, 17, 848, 359, 532. 640, 881, 1428, 1481, 
1483, 1855, 2258, 2291, 2880, 2409, 2698, 3135,
3472, 3633, 8650, 3959, 4182, 4480, 4502, 4611,
4648, 4706. 4736, 4740, 4769, 4912, 5341, 5512,
5578, 5584, 5684, 5693, Ser. III. na 500 zł. 
Nr. 172, 213. 308, 316, 443, 636, 792, 870, 1054, 
1184, 1246, 1275, 1404, 1683, 1807, 1832, 1840. 
Ser. IY. 0a 1.000 zł. Nr. 230, 286, 308, 472, 
547, 582, 686, 739, 1074, 1095, 1156.1158, 1492, 
2012, 2312, 2633, 2663, 2673. 2710, 8177, 3192,
3861, 3781, 3790, 3812, 4184, 4221, 4279, 4824,
4419, 4420. Ser. V. na 5.000 zł. Nr. 446, 449, 
684, 744, 862, 872,1095, 1191,1288,1382, 1658. 
Listy wylosowane płatne są 31. grudnia 1889.

L osow anie  °bligaeyj pierwszeństwa (ąmi- 
zja z r. 1887) I. węg. guld. drogi żelaznej od­
było się we Wiedniu 1. bm. Wylosowano 164 
sztuk, i to numera od 1501 do 1664 (włącznie). 
W ypłata od 1. stycznia 1890.

Losy tu re c k ie . Przy ciągnieniu odbytem 
1. bm. w Konstantynopolu padła główna wygra­
na 300.000 franków na nr. 559.357, 25.000 
franków ua nr. 1,758.888. 10.000 franków na nu­
mer* 451.654 i 556.512.

W yw óz n a f ty . Po katastrofie ńntwerpsJnuj, 
gdzie spłonęły olbrzymie zapasy nafty, wywóz 
toji* ze składów petersburskich znacznie się po­
większył. W tycb dniach w skutek licznych za­
mówień, to w. Nobla wysłało 700.000 pudów na­
fty do samej tylko Antwerpiii.

G ie łd a  zbożow a. Wiedeń 3. października. 
Pbcenica na wiosnę 9 '1 0 ; kukurndza 5*71. Tendencja 
zniżkowa.

Utimi M  t a y w f .
W ie d e ń  d. 4. października. Hr. Kal- 

noky wyjechał na kilka dni do dóbr swoich 
na Morawie.

Wiedeń dnia 4. października. Z po­
woda imienin cesarskich odbyły się nabożeń­
stwa we wszystkich kościołach, a dla wojsk 
garnizonu tutejszego msze po kaplicach ko­
szarowych. Na mszy solennej w kościele wo­
tywnym byli obecni arcyksiąięta Albrecht, 
Eajner, Leopuld Salwator, ministrowie wojny, 
obrony krajowej, jeaeralicja, w tumie św. 
Szczepana zaś ministrowie i dostojnicy pań­
stwa oraz tłum nabożnych.

Linc d. 4. października. Do sejmn wy­
brany został przez knrję dworską br. Gagern 
prawi* jednogłośnie. Centraliści usunęli się 
od głosowania.

Berlin d. 4. października. Import nie­
rogacizny do Darni został zabroniony, co w 
Niemczech północnych oburzenie wywołało, 
pomimo, że zakazem tym Dania naśladuje 
Niemcy. Jutro odjeżdż? do Wissmanna po­
rucznik Fischer z dwiema baterjami po 
4 działa.

Berlin dni? 4. października. Oesarz 
wyjedzie d. 17. b. m. na Monachium i Me- 
djolan do Monzy, ztamtąd d. 21. na Pawią 
do Genuy, tam wsiądzie na okręt i d. 25. 
b. m. do Aten przybędzie. Dnia BI. odjedzie 
do Stsmbnłn. Do Piren wyprawiono na czas 
wesela królewicza następcy greckiego dwa nie­
mieckie okręty wojenne.

Amsterdam d. 4. października. Przy­
byli tu z Anglii wysłańcy, chcący wywołać 
strejk powszechny we wśzystkich portach an­
gielskich, belgijskich i holenderskich.

Paryż d. 4. października. Avenir de 
la Dordogne donosi, że podczas ostatnich ma­
newrów szef nego sztaba rosyjskiego Obru- 
czew odwidził ze swoją żoną, Francuzką z ro­
du, 108 pułk piechoty w Janzes. Pułkownik 
kazał zagrać „Boże carja* a następnie mar- 
syliankę. Na pożegnanie wołano; „Niech ży­
je Francja! niech żyje Rosja! złączone są 
one niezwałczone!" Organ Ferrego groził, że 
nowa Izba unieważni wszystkie wybory reak­
cyjne. Organa umiarkowane jednogłośnie wy­
stąpiły przeciw temu, oświadczając, że dla 
mściwości Ferrego Izba nie zechce poświęcić 
pokoju wewnętrznego. Rochefort zaklina w ma­
nifeście swoim wyborców paryskich, aby nie

dopuścili ograbienia się z wolności wyborczej 
przez rząd , który ich głosy poprostn unie­
ważnia , i kończy okrzykiem: precz ze zło­
dziejami !

Paryż dnia 4. października. Kapitan 
artylerji Ohapel wynalazł pocisk do strzelania 
z dział, kształtu tarczy, który podobnie jak 
bumerang anstralski wraea tam, zkąd wyle­
ciał, i przeto w powrocie może trafić do cela 
swego z tyłu.

Mttrzsteg d. 4. października. Wraz 
z księciem bawarskim Leopoldem i w. księ­
ciem Toskany, którzy powrócili z rannej za- 
siadki na jelenie, udał się cesarz o godz. pół 
do 10. do kościoła farnego, gdzie z powoda 
imienin odbyła się msza uroczysta. Po śnia­
dania odbyło się polowanie z nagonką. Ce­
sarz pozostanie ta do 8. bm., poczem wyje­
dzie na krótki czas do Eisenerz.

Rzym d. 4. października. Wczoraj od­
była się jeneralna kapitała zakonu św. Fran­
ciszka (Franciszkanów, Bernardynów, Karme­
litów i Reformatów) pod przewodnictwem 
kard. Simeoniego jako protektora zakonn. Na 
jenerała zakonu wybrany prowincjał boloński, 
Ludwik z Parmy. W wyborze uczestniczyło 
12 definitorów i 99 prowincjałów ze wszyst­
kich ezęści świata.

Rzym dnia 4. października. Traktat 
przymierza między Włochami a Menelikiem, 
datowany z dnia 2. maja b. r., został one- 
gdaj podpisany.

Neapol dnia 4. października. Oprócz 
głównego traktatu z Menelikiem, enegdaj 
zatwierdzonego przez króla, podpisali 
wczoraj z Neapolu Crispi i Makonnen 
konwencję dodatkową, która znosi blokadę, 
regnlhje sprawy cłowe i handlowe między 
Włochami, Abisynią i krajami ościennemi, 
wytycza nowe granice posiadłości włoskich, 
stanowi, że Włochy będą przez jlnego kon­
sula reprezentowane przy Meneliku, tudzież 
że oba kraje będą się wzajemnie ehronić 
przeciw wspólnym nieprzyjaciołom.

Petersburg d. 4. października. W. 
ks. Włodzimierz wyjechał zagranicę.

Petersburg d. 4. października. Car 
przybędzie do Berlina d. 8. bm.; wizyta jego 
będzie miała cechę zupełnie prywatną, Roz­
siewane z Berlina pogłoski o pomnażania 
wojsk w Kongresówce są wymysłem; od po­
łowy lata nie zaszły tam żadne zmiany.

Sofia d. 4. października. Z powoda 
podanej przez Grażdanina pogłoski, że wkrótce 
wyjdzie ułożona przez byłego ks. Aleksandra 
(dziś hr. Hartenan) i przez Gołowina broszu­
ra pod nap.: „Bułgarja a Rosja", wystoso­
wał Gołowin z Warny do Stamhnłowa tele­
gram, najformalniej oświadczający, że ani on 
ani też ks. Aleksander nie myśleli o wydaniu 
takiej broszury.

1 Sofia 4. października. W skutek co­
fnięcia kontraktu z Amerykaninem Clargne o 
pożyczkę, otrzymał rząd bułgarski wiele ofert 
innych.

Belgrad d. 4. października. Założona 
świeżo Agence B Igrade donosi: Tutejsze ko­
ła rządowe wcale nie przypisują bytności Na­
talii tego znaczenia, jak to korespondenci 
pism zagranicznych przedstawiają. Rząd n- 
waża tę sprawę za prywatną rodziców króla, 
i zachowuje się zupełnie biernie, zwłaszcza 
teraz, gdy kompromisu, postanowionego w in­
teresie godności domu królewskiego, Natalia 
nie przyjęła. Relacje pism zagranicznych 
przesądzają, albo dla senzacji zmyślają.

Żaden z rejentów nie odwidził Natalii. 
Mylne też jest doniesienie Pester Lloyda, ja­
koby rejent Belimarkowicz potaiemnie odwi­
dził królowę.

Były ajent serbski w Sofii Danicz (który 
odwidził Natalię) poszedł na emeryturę. Po­
seł serbski w Berlinie Christicz przeszedł na 
dyspozycję.

Brindlsi d, 4. października. Króle­
stwo greccy odpłynęli wczoraj do Aten.

Londyn d. 4. października. Według 
telegramu Timesa z Zanzibaru, sułtan tam­
tejszy założył protest przeciw zakazowi sprze­
daży broni (wydanemu przez admirała angiel­
skiego i niemieckiego).

Około 10.000 robotników w kopalniach 
węgla, około Boltonn, zastanowiło pracę, żą­
dając podwyższenia płacy.

Londyn d. 4. października. W mowie 
swojej w Newcastle oświadczył Ghamberlin, 
że na przyszłej sesji parlamentu rząd przy­
stąpi do gruntownego załatwienia sprawy 
irlandzkiej.

Nowy Orlean d. 4. października. Na 
parowcu „Corona" w Port Hudson na rzece 
Hudson na rzece Mississipi pękł kocioł; zgi­
nęło 40 udzi.

W ied eń  dniu 4. paźdiłem. godz. 1 min. 50 po 
południu. Akcje kredytowe 805-25. Akcje alpejskie 
Towar*, górniczego 91 10. Akoje węgierskie Banku 
kredytowego 315 50. Akoje Banku anglo-austrjao- 
kiego 138-10. Akoje Unionbanku 286 75. Akoje ko­
lei Karola Ludwika 193.— . Akcje kolei Północnej 
258-80. Akoje kolei Południowej (Lombardy) 124 25. 
Akoje kolei Alfóldzkiej — • -. Akoje kolei Państwo­
wej 234 25. Akoje kolei Lwowsko - Ozem. 234 25. 
Akoje kolei węg.-półnoono-wsohodniej 186-50. Losy 
komunalne wiedeński! 143-75. Akoje Tow. tureckiego 
119 75. Galio, oblig. indemniz. 104 50. Akoje kolei 
półnoono-zaohod. (lit. B. Elbethal) 219'— . Losy re­
gulacji Cisy —.— . Akcje banka dla krajów koron­
nych 242*50. Akoje Bankrereinn 112.75. Bosyjski 
rubel papierowy 123*20. Losy prem. węg. — •— .

47 io %  renta wspólna — •—. 5%  renta anstr. 
papier. —.— . 5®/0 renta austr. złota — •— . Ken­
ta 4%  węg. złota 99'80. 5®/0 renta węg. papiero­
wa 04 8O. Napoleondory — ■— . Marki niem. — •— .

Wśad0n?8śi?s 3 ełdsw«.
Lwów, dnie 4. października. (Z Izby handlowej.) 

1. Airojs za sztukę.

Kolej galie. Kar. Ludw. 200 zł. m. t .  . . 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a. 
Banku hipotecznego gal. po 200 zŁ w. a. 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a.

n .  Listy zastawne za 100 słr. 
Banku hipotecznego gal£3yj kiego 6*/„ .

5 '/. • •
■ n gal. 5%  wy!. 10*/, p.

Banku krajowego 41/**/. los. w 51 1. . . 
Towarzystwa kred. galio. ziem. 5°/,

kredyt, gal. ziem. 4%" 
kred. gal. ziem. los, 
kr9d. g. zieir. 4% los. w 41*41.

jo gal. 4V»%

, w 3 7 1.

płaca
191-50

3t
278-—

100.—

103-25
37-50

100-70
9 6 --

100-70
93-80

98.40
92-80

54—
46—

żądają
194-50
238—
282.—
216—

II — 
104-25
98-50 

101-70
97.—

101-70
94-80

99-40 
93-80

57—
49—

los. r,
„ kred. gal. siem. 4*/8 los. w ćr? 1.

III . Listy dłużne na 100 zk. 
Gal. Z. kred. włoSc. w likw. (d. 6 pr.) 3°/#
Gal. Z. kred. włożę. (d. 5«/0) 2% %  . . .
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6°/e los. w 15 la t . , .
IV . Obligi za 100 z 

Indemnizacyjne galicyj. 5*/, m. k. .
Kom. banku crajowego 5*|, w. a. I. en 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/» w. a. 
Pożyczka krajowa 1883 4Vił/» • • •

V. Losy.
Losy miasta K m h tw a .................... .....
Losy miasta Stanisławowa . . . .

VI. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i..............................
Dukat c e s a r s k i ...................................
N a p o le o n d o r .........................................
Pótim perjał rosyjski . . . . . .
Bubel rosyjski sic o m y ....................
Bubel rosyjski papierowy . . . .
100 marek ni eml eeki oh. . . . .
Srebro za 100 z ł r . ...............................
Kupony w s r e b r z e ..............................

. . 104-25 105-25
- . 100-50 101-50
. . 104-— 106—
. . 96-50 97-50

. . 24— 26 —

. . —"— 38—

. . 5-63 5-71
. . 5 66 5-76
. . 9-49 9-59
. . 9-70 9-80
. . 1-30 140
. . 1-22 1-24

59 35

P r z y je c h a l i  d o  Lw ów ®
dnia 4. października 1889:

Hotel Zorla. W. Niezabitowski z Lanek. W. Ba­
rański z Doliny. B. hr. Monts z Czerniowieo. H. hr. Le- 
wieki z Krakowa. K. Micke z Wrocławia. W. Toozyski 
z Badruża. P. Predost z Krakowa.

Hotel Francuski. Z. hr. DrohojoJiski z Krukie: i. 
K. hr. Dzieduszyckl z Martynowa. J. Ksllsrman z Kań­
czugi. St. Prokopowioz z Szumlan. Wł. Swolken z Kra­
kowa. Wł. Płotnieki z Podola ros. E. Trojan z Kamion­
ki. M. Prunkel z Suozawy. J . Asoher, W. Jany i M. Sa­
mek z Wiednia. J . Haberneok i  J. Kłusak z Beru J. 
Denigiewicz z Bukowiny.

Hotel Europejski. L. Modzelewski z Podola ros. 
O Vogel z Lipska. K. Wolański z Chronowa. B. Ohr:, _oz 
ze Słowity. J  Nahlik z Dobroszyna. A. Głogowski z Bo- 
janieo. M. Napadlewio* z Krukienio.

N A D E S Ł A N E
(Bubryka ta  nie poehodzi od B edakeji, która też „adnej 

odpowiedzialności za nią nic bierze na siebie.)

Dr. Teofil Stachiewicz
lekarz sp ec ja ln j w chorobach:

płuc, gardła i nosa
ordynuje od 3— 5 278

p l a c  M a r j a c k . 1  8 .

377Powróciłem
i ordynuję jak dawniej

od godziny 9 do 1 i ed 3 do 5.

Dr. A. G O Ń K a .
Zdjęcia i powiększenia fotograficzne

aż do natu ra lnej wielkości — wykonywa 272
Z a k ła d  I U c n n o p o  L w ó w , 

f o to g ra f ic z n y  *■ n C IIIIO l a  A k a d e m lo k a  18.

|  Nosy mM K p lo s y  t f .  Anny
Hj we L w ow ie , u l .  A k ad em ick a  10.
jj  Osobny oddział dla sad i osobny dla męLzyzn.

Urządzenie wytworne. — Ceny umiarkowane. 
O tw arte od godziny 7 rano  do 9 wieczorem .

Najbliższe ciągnienie 15. października 1889. 
Główna w ygrana z l .  50.000 

Polecam

3ro
po kursie dziennym.

Promesy na te losy de tegorocznego ciągnienia 
po złr. 1*50 włącznie Btempla.

AUGUST SCHELLEXBEUG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

W ydawniotwo gazety losow ań „K ądzielą" 
Prenumerata roczna zł. 1-70. na prowincji zł. 1*80.

Pociągi kolejowe.
Podług -zegara lwowskiego. (Od. 1. października 1839.)

De Lwewa przychodzą:

Z K ra k o w a ...............................
Z P o d w o ło czy sk .....................
Z Podwołoczysk na Fodzamoze Z Suezawy, Czerniowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . .
Z Suezawy, Czerniow.i Staniał.
Z Snohej, Chyrowa, Husiatyna,

Stanisławowa i Stryja . .
Z Snohej, Chyr. Ław. i  Stryja 
Z Pesztu, Ławooznego, Chy­

rowa, Husiatyna, Stanisła­
wowa, i  Stryja . . . .

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .
Z Bawy we wtorek i piątek .

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a...............................
Do Podw ołoczysk....................
Do Podwołoczysk z Podzamoza 
Do Suesawy, Czerniowieo, Sta­

nisławowa i  Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiec

i  S n c z a w y .........................
Do Stryja, Stanisławowa, Hu­

siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr. Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu­

siatyna, Ławocznego, Pesz­
tu , Chyrowa, Stróża . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . .
Do Bawy we wtorek . . .

„ „ w piątek . . . .
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaezają 

porą nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59 rano.

s£ss
l i ip» * 8

Pociąg
ozobowj

.n
38-iva

403 8-50 9*28 7*15
2-20 3 1 5 7*00
208 1 0 - 2-38 i 6*22

8-05 2—
6-55

3-36
826

1208
5-53
10-10

2-28 4-20 7-20 8-30
4-11 9.52 ►a10 35
4-22 7— 10-28 i- 11*05

916 10-13

4-25

8-45
10-20

5-50
7-49
5-01
2-44
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L. 4974. OBWIESZCZENIE.
Dnia 29. października 1889

odbędzie się

zna LIc3rta,c3sb
  celem wy dzierżawienia prawa

f b o f z i t ^ . c j i

w ódcząncj, piwnej i m iodowej,
oraz prawa poboru opłaty gminnej, gminie miasta 
Drohobycza przysługującego, na przeciąg lat trzech 

od 1. stycznia 1890 do 31. grudnia 1892 r. 
Jako cenę wywołania ustanawia się czynsz roczny:
1. za prawo propinacji . . . .  31.667 złr.
1. ,  „ poboru opłaty gminudj 23.333 „

razem 55.000
Wadjum przy licytacji złożyć się mające wyuoai 5.500 złr.

Oferty pisemne należycie ostęplowaue, przez oferenta 
własnoręcznie podpisane i opieczętowane, wnosić można 
w dniu wyżej oznaczonym do godziny 12. w południe na 
ręce komisji licytacyjnej.

Bliższe warunki licytacyjne przejrzane być mogą co­
dziennie w magistracie tutejszym w godzinach urzędowych.

Warunki te wyłożone zostały również w urzędach gmin­
nych wszystkich większych miast kraju.

25 M agistratu
Drohobycz 27. września 1889.

9*5 A r v a y .

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S a z l e h n e r a
"Woda gorżka

Korzyści Sazlehnera źródła Ennyadi Janosz wedle orzeczenia 
pierwszych powag lekarskich:

4i4 szybki, pewny i łagodny skutek.
Mawet przy dłużu«m  utyciu n*r«i\dy trawieni* znoszą tę wtdę yy- 

b»rni*. — Łag* 17 , znośny »mak. Trwały, równomierny *kat*k 1 jakUk- 
kclwick ujemnych aaztępztw. Dawki ma/e.

Celem echrtay przeJ bezwartośeiewem naśladownictwem żądać wyraźni*

KAXLEHYERA WODY GORZKIEJ

i
W i e d e ń ,  „ H o t e l  l l e t r o p o l e . "

R lngitrasse , f  ran i-J•■ e(ł-Q aa l. 457 W ielki he te l p ierw eaeraęda/,
900 pekojśw i ealeaśw («d 1 «łr wyśej), W I I D A  O S O B O W A , czytelnia a  
•p a tn eaa  w dzienaiki wieyetkieh krajów (takśe i  „Gaietę Nar*d*wą*), ;ąpi*l* w 
Dunaju i biur* Wlegrafleaa* w hekelu. Stacja tramwaju przy d*mu, emnibu* hete 
lewy przy dwereaeh hetelewyek

n a t  u  r e i

919

R ok aalożenla 1840

FORTEPi ASY-H1 liMONI UH
F a b ry k a  1 w y p o ży cza ln ia

Ml N i t f  e & M o
e k. nadw. BEK dostawcy

W ien, I., BHckeratrasae Nr. 7. 
Baden, Babngasau Nr. 23. 

985

_____
AMERYKAŃSKI

MŁYN WALCOWY
poszukuje epólnika z kapit»/*m ed

złr. 3 .0 0 0  i wyżej
Spólnik może pełnić płatny obo­
wiązek przy administracji lub 

jako starszy mielnik w razie 
bo uzdolnienia.
Zgłoszenia poste reatante pod 

adreasm J. K. we Lwowie,

799

K A R O L A  B A Ł L A B A N A
■w » L - w o ^ r l *

peleea
wszystkie gatunki kawy w smaku czystym i aromatycznym.
kile ICeeca arabeka złr. 10-80

Jawa c ł .ta  
Ceylea erubeziarmlita „ 

,  średnia 
Kuba wyśmienita

10-80 
10‘80 

» 10-40 
„ 10—

5 kile Łaanaira grubozfarn. złr. 5 80
5 ,  Quat*male „ 9 90

Jam ajka ■ 8-80 ►Jamajka 
Rio lawś 
Santoa

S-40a—
F ranke na każda ztaeję poentewą w Galicji.

j» 5 » * :a fc J E 3 « r jC M 3 ,
Dla uniknięcia pomyłek zawiadamiamy Szan.

P. T. Publiczność, 2e skład naszej 
Prawdziwej fran cu sk ie j, do obmycia 
zdatnej woskowej MASY oszczędneśei
(ua zimno do użycia) na parkiety, po­
dłogi lakierowane i z miękkiego drzewa 

w y łą c z n ie
D Ł A  L W O W A  n  A L O J Z E G O  H U B N E R A

ulica K arola Ludw ika liczba 1S.
>ię znajduje, i  każda paszka naszego w yrębu ebeesną M arka zastrzeże­

n ia wi p a tn e a a  Jeet. Na co przy kupowaniu uwagę zwraoaó preaimy
S ch n e id er  i  S p ó łk a  

899 fabryka fa rb  1 lakierów  w  W iedniu.

Czterdzieści l it  powodzenia 1

Choroby ust i zębów!
« -  n  —  M T T  jak fraaem kie keaiaki, z ktśryob 
J U f  S * y  zupełaef* ipn ito iien is  wlanych

aajwiąkłza 
U terośll u

Chzrente, twerzy zię ea/kowieie lubjpe azęśei ze «pirytn»ui

powoda 
lepartameneie

_ w  jak niellezne jeeaeze z wina zyzkane woale aie lepiąc keaiaki 
J L S B I 1 S  S j  franouekie, g i j i  na każdej takiej butelce ciążą koizU aa c/» 

i tram port 1 z/r. 60 cent, — Ponicwzi

B erger, % olk I 8 p. w Wiedniu
oiobiśoie ręczą ta  to, że ieh keaiaki zawierają tylke z wina deetyleweny alkohol, 
prseto ju t i  teg* p»wodu n a l.iy  im eddaó pierwi**ńitwa przed weiyetklemi inae- |

mi tak pod wiględem^napoju jakoteż eiczegślnlej

3 S T s t

jako  t u :  ek w ia n ie  s ię  zębów , bó 
zębów , z a p a le n ia  , o p u c h n ię c ia ,1 
k rw a w ie n ie  d z ią se ł, n le p rz y je  
m u o d ó r  z u s t ,  tw o rz e n ie  
s ię  k a m ie n ia ,  le e z y  n a j-
sk o tecz n ie l p rz e z  c o ­
d z ie n n e  użycie  s ła ­
w n a  n a  e a łą  k u lę  
z iem sk ą  a. k.
n ad w o rn e je
d e n ty s ty

/

&

798 To też koniaki firmy

Berger, Volk i Sp. w Wiedniu
zaztoiewują i  peleeają pp.:

profeaor RurcayAsił. profesor P ariósk l w RRĄ1 
KO WID,  radca dworu profeaor Albert, radca | 
dworu profesor Biltroth. radca dworu profesor 
K arol v. Braun, radcą dwora profesor Gustaw  
Brman. profeaor Chrobak profesor Kahicr, radco 
zdrowotny profeaor Oncr, radca rządowy profeaor 
Sclin itzler, radca cezarekl profeeor W internltz

w W IE D N ir
i najwybitniejsi profeeorewle medycyny krajowi i zagraniczni.

Gony (wszędzie jednakie) > ''G3S  
cała orygin. butelka w 5 gatunkach pa 310, 3-50, 810, 3-10, 5-— 
pó ł „ „ .  .  pe 130, 1-40, 1-70. 2 20, 2-66
3 wierć „ ,  .  ,  p o — 7 5 , - 8 5 , — 95, 1-25, 1-45.

DO natoyola
w e w s z y s tk ic h  z n a n y c h  h a n d la c h  ła k o c i9 

m a te r ia łó w  a p te k a r s k ic h  i  a p te k a c h .
Skład w Władało, I., Welhburggasts 2, Eoke der Khrathaerstrasse.

jeette  
liak om ity  

średek eape- 
biegająey prie-

eiw w iiclkim  ba Urn 
zębów, net i  izczfki, 

tudzleł przy uśyelu wód 
m lnerzliy łh  wraz z użyciom

Dr. Filii pastą i pmiliei
utrzymuje zawsze zdrewe piękne zęby.

Dr. Poppt plomba do zębów i
n -  p n r m n  MYDŁO ROŚLINNE 
U F .  r o p p u  p r i łe iw k *  w ito lk im  
wyrautem skórnym 1 de uiytkn w kąpieli.

MYDŁA KWIATOWE 
Saron imper. da „Yenn«“ , 
S aren  t ra a ip a r .  de G lyeórlne, 
Safen arletallin  de Glyeórlne

. zawierają 40*/. eayetej glieoryay.
zą to  znakom ite przetw ory toaletow e ł zdrow otne u tr iy -  

uan jłce piękna płeć i zdrow ą sk ó rę.

C ena : Anaterynow a p a i ta  z łr .  1-SS, arom atyczna pasta e t. S5. Frozzek 
do zębów ot. 65; Plomba do aębów z łr .  1 ; Mydło alołow e et. 50. 
p rMd kupow.niein fałssywyeh preperztśw, jak* aa p*d*t*wi* izu- 
kowej analizy bardz* izk*dliwyab, uiilal* pr*e*tr**rzmy.

D r. J . G. P O P P , W ien, I. Bognerganae ».
D« nzbyeia w* Lwowie w *pt*k**h p ę :  MikeWsaha. B.ls*ra Ru*k*r», Bkle- 
pjiskiego, A. Rappapsrta, J. Pi*ęe»a S Wewiórskie*#, H. Blnsaenfelda, i .  
Keehznow.kiega K. Krzyianowiklec* w «kładt*h p«rfum*rji H .-Ltosa, 
If . Jahlz, A Hfibnera, A. Dzikowskiego, Braei Lzurnerów, J»na Ihaitowieia, 
B. llttllera, tu d iie ł w wizyetkish aptskeeh i ak/edach koreenaysb w *z/*j 
Gzliejl. — Nalały wyrażała żądaó wyrobów Dr. Poppa, a wszelkich In 
ale przyjmować. 54

Dr. Popa

HANDEL HERBATY
clliń ak o -ro sy j sk le j 

E I D M U N D A  R T W I T I T .  A
w# Lwowie, plac Marjaoki 1. 10.

pol*ea zbioru majowego:

ł |* kile Ceug# zł. I  SO
Soueheag ziarna „ S-—
zbiór majewy S.—
Kajiew 4 —

Wyslewkl herhaalaae ‘ |, kilo złr. I-3S -  
Wy zlewki z najlepizej h e rb a ty  z ł. 1-60 

Eamświenia z prewlzeji wyiyła 
się odwretsA'pooztą. Opakewazia nie liczy.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych de 

wszyctkieh dzienników oa/ego świata.

S t a l ą  p e n s ję  768
1 prowizję p/zeę za potredmiotwe

w  sp ra ed aż y  n a  r a ty  losów  
d o zw o lo n y ch  u staw ą .

Dom bankowy H. FUCHS
B udayot Frant-D»akgą»ie Nr. 12.

  ! 2 Ostatni dnfteń 2 2

W y s t a w a  J a p o ń s k a
Lwów, Hotel francuski, drzwi Nr. 7. I. piętro

P o z o s ta łe  je sz c z e : 4= w a z y  b ro n z o w e ,  1 w ie lk i m a ­
sy w n y  z e g a r  b ro n z o w y , k i lk a  o ry g in a ln . a r ty s ty c z n . 
w y k o n a n y c h  e m a lio w a n y c h  i  b ro n z o w y c h  p r z e d ­
m io tó w  p ie rw sz o rz ę d n e j w a rto śc i, 4  s z tu k i je d w a ­
b n y c h  tk a n in , 2 p a ra w a n y  i  t.  p . b ę d z ie m y  s p rz e d a ­
w a li dz iś  w  so b o tę  i  ju t r o  w  n ie d z ie lę  o d  godz. 10 do  5. 

M T  Za każdą conę I
Hotel Francuski drzwi Nr. 7.

X. p i ę t r o . 933

263 C. k. uprzyw. patent.

Opaska przepuklinowa
boe .pręśruT 
•1*1*  i *  t ę r ę ł T a ą .

T .  u lld a m  a ł ir ą  
[k » n stn b .ję  •T"u' 
lp n # ,« k llu .w y o k  xe 

k » i-
d .m n  ę ia n ią M a iB  
ma B O T T D Ł ą , kM - 
17 aairet aajtlęł- 
u t a  i  a a jn a m e ip  
łia ifi.a lła  j i i ł  io-

tkalęij maj,ęr j«rt dęC«ą | i u ą .  .ja lc ja la  jak. 
■ ąjeaw nląjńą, B ąj»r*ktr***lą |H ą i  
•■ l.J .ią  »aak< i n n i U l u w ą ,  , r m  it- 

»k ir v l.kara j .k lukal. naaaną, jakmajla- 
*I*j j . I . m* — Ja iao iW .ua u taka i  dr. H  rt., 
iwu.tr.nna astoka 10 ikr. P .ia a i. n la ry : 1) Obje. 
to ii » i . ł .  t M . r  w MaMa. >) (Hal. l . t j  ra jta ­
ra t j .  lsw.J, jraw .j rtr.n l., lab a .  .ba  iW .u«k. 
S) Wielk.tć r a j ta r /  B a i.j wlęotj a. j .  w i.lk.śi 
jaja k a ru f .,  (ea i.|e , j lę i .i  1 t. j .

0. NEUPERT Nachfolger,
f a b r y k a  b a n d a ż ó w

w Wiedniu, 1., Graben Nr. 89. 
(Im laaera des TrattnerhofTes).

BozsyUca puMktmalmiri i  dyskretni* i  illustrtw an ym  
•pisom  uśyaia i a  zaliczką.

L O K A J
uredzony w reku 1868, mająoy ohlubne 
świadectw* i praktykę r  najpierwizyeb 
demów, szuka posady zaraz lub od 1 . li­

stopada r. b.
Zgłoiztnia prozi adresewaó:
J . Ł. B n k a czo W cc

918 poste restante.

L. 2012.
911

Celem zapewnienia potrzeb dla c. k. wspólnej armii i obro­
ny krajowej na przeeiąg czaau od 1. stycznia 1890 do końca 
grudnia 1890 r. odbędzie się licytacja za pomocą pisemnych 
ofert w biurze c. k. prowiantury wojskowej, przy ulicy Janow­
skiej 1. 3., a mianowicie: d n ia  15. p a ź d z ie r n ik a  1889, 
celem zapewnienia dostawy chleba i owsa dla stacyj: Krechowa, 
Żółkwi, Wielkich mostów i Brzeżan z Kozową d n ia  21. p a d  
d z ie r n lk a  1889  celem zapewnienia powyższych artykułów dla 
stacyj: Rohatyna, Monaaterzysk z Kowalówką, Złoazowa i Bro­
dów ze Smólnem.

Oo się tyczy ilości owych artykułów, przepisanego w&djum 
i innych warunków zwraca aię uwagę na iuserat naszego dzien­
nika Nr. 227 z dnia 2. października b. r., następnie na publi­
czne ogłoszenia c. k. starostw, magistratów, wreszcie na doty 
czący zeszyt warunków, który jeit do przejrzenia w biurze c. k. 
prowiantury wojskowej we Lwowie.

Najlepsza tutki erguretOTfl ptlz ta

A. GAWŁOWSKI
Lwów, plac M arjaekł 8.

WOJNA EUROPEJSKA
906
GRA

najnowsza
TOWARZYSKA
do  n a b y c ia  

we wszystkich pierwszorzędnych] 
H A N D L A C H .

W A Ł E C Z K I
de zaopatryw ania drzw i i okien,

K IT  i G IP S
DO OKIEN

poleea $39

J ó z e f  H a n k e
Lwów, Bynsb 1. 58.

Asystent farmacji
pazaukuj* umie*zei*nla w apt*e*. K uria 

lwuletne ukończy/, je*t **przy»ięł»nj 
Zg/sizeai* up rana  pod adrezą: J ę d r ii j  

Tin* w Tarnobrzegu. 931

OltfplAojnn b a  podagrą 
m aty a a  polfioa ilę  prawd tdwy j

SCLTNlino-J

Pain-Espeller
a .ketvł.ąa, j*k* bo4a*

  VkHk*i*oh w w M  1

M d lili PROSZKI SEIDLICKIG.
Tylko prawdziwe,

i*i*ll na kaśdwj *tyki*«l* »u4*łk» wydruktwany 
ja iś  *r«*ł 1 A. M aila firm a pam nażtaa.

J A H  1H H A W I C 2

Via*aw*daa i l r t i i i i t ś t  l*»anl«*a tyab pro ii- 
kśw prz»#iw naju»*r*zyw*«ym *l«rpi*uiem id- 

sp*dnl*b azęzal ilk ła , pn*«iw kurzz*m «•-
zatw ardzeniu , 

krwi,

» V

ka, »p*aml»* azęśal ziara, rz*nw kur* 
łądka, zafl*gmi*niu, agadz*, »rz*»iw zatwai 
prztziw «i*r*i*ai*m wątręby, k o n g e i t jn  
b«m*r*id*m i najraim altiaym  1] rabam kabiz«ym, 
gpawzdawała *4 rzaszł* kilkadziaiiąt la t  m a s  
więk«*a rMp*Visaibulamio.

Pluskwy, Szwaby,
Karakony, Mole, Pchły,

Muehy, M rówki 1 Pasożyty roślinę 
niszczy pod zaręczaniem mśj

proszek przeciwko owadom
w pudełkach po z łr .  1, e t. 55 1 et. 30. Bśwaaczaśnia zwracamy uwagę aa zna­
ku  ita aaitępująea środki ipa tja lne: Proszek przeciwko Szwabom I Ksraluoho 
w pudełkach po złr. i i po o t  55. Proazek przeoiwko ślalom (zabijający i  zabtzjia-1 

r), w pudełkaeb po złr. i I po ot. 55 i ot. 30. Ni*zńiMexan* baloniki gumowe I 
ałużacc do rozpylania proazku i  zazypywania nim izazclia, w których gnieżdżą zię I 
Szwaby, Mole lub Karakony. Ceaa za itukę ot. 40. Tyoktura nlazoząoa pluokwyl 
w meblach ta flan k ę  z anzalkiam o t  50 I 30. Esencja ulszoząoa pluskwy do mi - 
znania z farbą lub zaprawą muraraką. Cana duioj flazzki z łr. I.

a &%&££* tępiący Szczury i Myszy
(n ie  ia d n a  tm olan a  l T ylko d la  gryzon ów  szk od liw a). I 

Cana puaaki blaazanoj z ł r .  1, z* łM śd pun*k  z ł r .  5 .
Zleeoaia 1 prowincji poniżej j*dn*f• guldoaa ni* będą nwzględaiant. — Nabywoy 
•n gro* dołtaja znaezny rabat. D* wszyztkicb środków’ d*łą*zamy p rztp ii nży*ia. I

Prawdziwe do nabycia tylko u firmy:

B  REISS ces. król. fabryka chemicznych produktów
Budaposzt, (Węgry), KSnlgegasse 47, dokąd wzaystkia zamówienia adresować należy.

Koreipendeneja możliwie w niomieekun języku. 560

31 poite*

n ą jp r z o d n ie ja z e  p e r fu m y  i  w o d y  t o a le t o w e ,
odszczogólnione 10 modalami zasług i i Im a dyplomami uznania,

mi»**wi*ie:

Perfumy
Bouąuet, piżmową, __ , -------------r  f    _______________
P erfu m y k ró lo w ej K a ry sie h k i wyśmienite. Flakon 2 złr

Woda lwowska,
trwałego zapachu, do akrapiaiia aukiea, ibm tek i rozpylania v *aloaie.— 
Flakonik m aiejity  80 e t., więkzay 1 ałr. 50 et.

Woda warszawska JJSS^SSCfLGfltag:
■zy 95 et., więkeay 1 ałr. 10 et.

Woda lewandowa
pylauia w ealenaeb dla ewejige przyjemaego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 et., ałr. 1.20.

W r k f l  V  t f t l n f i a b l A  » najprzeduiejeze. Flakeniki peVY o u y  hUlOlloKlO ao, 95, A0> 5Qt 80> t lłr.t 1.50.
Nabyć mołna wa LWOWIE w sklepach właonycb ul. 1Coporni­
ka 1. 1, i  uliea Halicka ró g  Wałowej. W KRAKOWIE : S u k ien ­

nico 1. 20; w CZERNIOWCACH: Rynek 1. 2;

*  r  Fałzzywo w yręby będą ządewnle ścigane. 
C e n a  z a y le o zą to w an n g r*  e r y ę iw b io g o  y w d a łk a  1

i i ancuska i sol

912
z łr.

Jak* wcieranie d* *kut«ezaego laci«nia geśdea, raumatyemu, wtielkitg* redeaju rwania *złeaków i para­
liżu, bole g/ewy, u»*ów L zębów: w f*mi« układów na wezelkie ikaloezeala, w wypadkach zapalenia i na wrzedy. 
Wewnątri cmięiMna z wodą, przeciw nagłej *łab*śei, wymiotom, kelkem i razwelnunln.

F l a s z k a  z  d o k ł a d n y m  o p l n e m  9 0  o e u t ó w .
Tylko prawdziwa, j*ł»ll każda fla»zk» »aop»trz»na j*»t w podpla 1 znak oahranny Molla.

Olej tranowy M. Krohn & Gomp. ^
ków jodynie ojpopiodni do le c z n ic z e g o  użytku. Flaszka z opisem nżycia kosztuje 1 złr. w. a.

Główny skład wysyłek u A- MOLL c. k. dostawcy nadwarnago, Wiedeń, Tuchlauban.
| ^ *  Uprasza zię P. T. Pnblieznośei wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylke przyj­

mować, które opatrzoue są marką ochronną i podpisem. 'Y W
SKŁADT we LWOWIE: J. Beii.r apt., Zygm. lt«ok*r ept., Ant. Sklepidiki apt., fit. Markiewiosj w But- 

l* j\ Irloh K»l*r a#t.; w Br< ą : M. Kulak, W. Liudozberg apt; w Buc»*csu -. S. J*il, Rap* apt,; w Oternde- 
toeachi 3. Sabniroa, L. Aith apt.; w OMtrikowiei Ludwik N*zi apt.; w Drthóbyetu i T. Partyki*wioi; w Oóreho- 

-fl: ż . B*t*zat apt.;. w ntUtebmu! W n . i . i t t  .nL< w .1 j/iutu. T n .k u  i T. . .k  • w K/drim ..Kaminct 
K. Wl.»-

Wyłtwu i odpowietóaluy re4»Wor Julius* StarkeL Papier i  fabryki Czerlaółkiej,

teeaehtJ. v . «...u »p*.; w uttrtKowiet Ludwik n . n  apt.; w D rthóbyetu : T. Fartyk
mora*. A, o«jft*»* w H u tM y n h : W. C strik i apt.; ir  J a ro tła m u : J . K oka i  Ł. ^Tiiłtoki &pt.
Strun*. : O. rllew iki apt.; w Kołomyi: ła n  Iid*r*wi**, E. Staniol apt.; w Krśketoi*: W. Redyk apt., 
niewiki ap t.; w Nmeym Sęcgu: W. Filipek. R. Jakubewiki apt.; w Nowym Targu: JL, Lanr apt., w Prtemyilm: 
F. Rablik apt.,; w Preewortku: Fet SwitaUkl apt.; w Rsestotoit: 1. Karpińiki, apt, J. Sehaitter A Ce.; w Samborm : 
J. Alekitewiei e p t ,  C. Mareeoh apt.; w Sokalu: B. W yeoezai.ki apt;. w Stanialau ouńt: S . Strzemecki a p t ; w Tar­
nopolu: fi. Franta, P. Jamrogiewiez apt.-, w Tamowi*: W, Mfildner & Cemp., H. Wierzyeki, 8t. Pawfoweki apt.

% drukarni i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 AL


